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Po wojnie.
i.

Zakończona co dopiero wojna hiszpańsko-ame 
rv kańska trwała niespełna cztery miesiące. By­
ła ona logicznym wynikiem stosunków w obrę 
bie Ameryki północnej i wysp przyległych, gdzie 
Stany Zjednoczone dąią do zapewnienia sobie 
wyłącznego zwierzchnictwa. Od lat pięćdziesię 
ciu, bo od r. 1848, dawały one ciągle do po­
znania Hiszpanii, i i  nwaiają jej panowanie w 
Anty dach za sprzeczne z interesami amerykań- 
skiemi, i skutkiem tego proponowały jej nawet 
wykupno Kuby za pewną kwotę, wypłacić się 
mającą w gotówce. Hiszpanie o podobnym ukła­
dzie słyszeć nie chcieli, Amerykanie znów uwa­
żali za swój obowiązek utrudniać im panowanie 
na Antyllach przez ciągłe a czynne wspieranie 
powstańców kubańskich. Ostatnie powstanie na 
Kubie, które wybuchło dwa lata temu i trwało 
do chwil ostatnich, dało Stanom Zjednoczonym 
pożądaną sposobność wmięszania się w sprawy 
kubańskie.

Ze sprawozdań, podawanych w swoim czasie, 
znają czytelnicy nasi przebieg wypadków, które 
poprzedziły wojnę, jakoteż przebieg wojny sa­
mej. Teraz przypominamy, że w dniu 18 kwie­
tnia br. Izba reprezentantów kongresu amery­
kańskiego przyjęła 179 głosami przeciw 155 
głosom rezolucyę senatu, w której wypowiedzia­
na została zasada niepodległości Kuby z popraw­
ką wykluczającą uznanie rzeczypospolitej ku­
bańskiej. W dwa dui później wręczono posłowi 
hiszpańskiemu w Waszyngtonie, Bernabć’mu no 
tę, zawierającą treść tej reznlucyi, poczem Ber- 
nabć zaządał wydania paszportów . terytorynm 
Stanów Zjednoczonych w tym samym dniu opu­
ścił Nazajutrz, tj. 21 kwietnia, hiszpański mi­
nister spraw zagranicznych nie przyjął z rąk 
posła amerykańskiego Woodforda ultimatum i 
wręczył mu, chociaż o to nie prosił, paszporty 
dlań i dla członków poselstwa. W ten sposób 
przyszło do zerwania stosunków dyplomatycznych 
między obu państwami. Wypowiedzenie jednak 
wojuy nastąpiło tylko ze strony Stanów Zjedno 
czonych, które, począwszy od dnia 22 kwietnia 
rozpoczęły wojnę korsarską przeciw statkom han­
dlowym hiszpańskim.

W duiu 1 maja odnieśli Amerykanie pierwsze 
walue zwycięstwo morskie między C a v i t e a 
M a n i l l ą ,  które zakończyło na tym teatrze 
wojny wszelką czynną akcyę ze strony Hiszpa­
nów i zmusiło ich do odgrywania zupełnie bier 
uej roli w samej Mani lii i jej najbliższych oko­
licach. Gała nadzieja Hiszpanów polegała potem 
na silnej esaadrze admirała Ceryery, wysłanej 
z Kadyksu ua wody kubańskie. O ile udało się 
tema dowódzcy zgrabnie przeprowadzić swą 
eskadrę i zmylić pościg amerykański, o tyle 
znów nieszczęśliwie wybrana przystań S a n  
J a g o  de  C u b a ,  dokąd się schronił, była w 
rezultacie przyczyną jego porażki w dniu 3 lip- 
ca. Szalone przedsięwzięcie Ceryery, pragnącego 
za jakąbądź cenę wyduBtać 8<ę z matni, w kió- 
rą Barn się złapał, skończyło c5ę zupelnem zni­
szczeniem eskadry hiszpańskiej. Z chwilą gdy 
pod San Jago ostatnie nadzieje zawiodły Hi­
szpanów, należało wojuę uważać za skończoną 
Bezcelowa przejażdżka admirała Camary po mo­
rzu śródziemnem i kanale Suezkim z ost;. nie­

mi statkami wojennemi, jakie pozostały Hiszpa­
nii, mogła służyć za dowod, do jakiego stopuia 
stracono głowę w Madrycie i jak nieudolnie 
chciano od zielonego stolika kierować operacya- 
mi wojennemi.

Do klęski na morzu pod Sau Jago przyłączy­
ła się klęska na lądzie. Sau Jago po bohater­
skiej obronie poddać się musiało. Wprawdzie 
zwycięstwo to Amerykanów kosztowało ułepro- 
porcyonalnie dużo i samo dla siebie o dalszych 
losach wojuy na lądzie jeszcze nio rozstrzygło, 
to jednak starowiło ono jedno z ogniw w łań­
cuchu niepowodzeń Hiszpanów i w rezultacie 
musiało odebrać im wszelką ochotę do dalszej 
walki. Poddanie się wreszcie Manilli w dniu 
13 bm., a zatem już po podpisaniu prelimina- 
ryów pokojowych, było ostatnią klęską i osta- 
tniem upokorzeniem Hiszpanów.

Tak, jak rzeczy stały na Kubie i Portoriko 
do dui OBtatnich, nie alega kwestyi, że Hiszpa 
nia mogła jeszcze czas p e ^ fn  wojnę prowadzić, 
wprawdzie bez widoków ostatecznego zwycię­
stwa, lecz choćby dla wywalczenia znośniejszych 
warunków pokoju. Zważywszy jeduak sytuacyę 
wewnętrzną, groźne widmo wojny domowej, któ 
rą pragnie wzniecić don Carlos, oraz zupełne 
wyczerpanie finansowe, Sagasta widział się zmu 
szonym dla ratowania resztek ustroju państwo­
wego Hiszpanii, przyjąć ciężkie warunki amery­
kańskie i to nie mając nawet nadziei, aby mo 
gło się mu udać coś z nich utargować na ko 
rzyść swej ojczyzny przy ostateczuem zawarciu 
pokoju.

W ten sposób koniec bieżącego stulecia nie- 
tylko przyniósł Hiszpanii stratę ostatnich kolo- 
nij w Ameryce, ale postawił ją  na tern prawie 
stanowisku, na jakiem znajdowała się przed 
odkryciami, dokonanemi okrągło lat temu czte­
rysta przez genialnego Genueńczyka Kolumba. 
Z olbrzymich niegdyś posiadłości zamorskich 
pozostaną jej co najwyżej Filipiny, oraz część 
archipelagu Złodziejskiego i archipelag Karoli - 
nów. Proces rozkładowy w amerykańskich ko­
loniach, jaki rozpuczął się w drugim dziesiątku 
XIX. wieku dobiegł końca tv dziesiątku osta­
tnim. Twierdzić, jakoby dzisiejsza sytuacya o 
znaczać miała zupełną zgubę Hiszpanii — nie- 
pod ibna; owszem, pozbywszy się zbyt wielkiego 
ciężaru kolonij kosztownie administrowanych, a 
pochłaniających mnóstwo zasobów materyalnych 
macierzystego kraju, Hiszpanie zamiast żyć 
mrzonkami o minionej wielkiej przeszłości, we­
zmą się niezawodnie do intenzywnej pracy we­
wnętrznej , która przyczyni się do załagodzenia 
klęsk i podniesienia kraju po przegranej wojuie 
Wybuchów upokorzonej dumy narodowej spo­
dziewać się można, nic one przecież nie zmie­
nią w tern, co się okazuje koniecznością histo­
ryczną i skutkiem wiekowego zaniedbania.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a r iz a w a ,  w sierpniu.

(„Dawajcie faktau.— Jednodniowy ober-pulicmaj- 
ster. — Sprawa kodmska. — P  Sarando, pre­
zes proliuratoryi w Izbie sadowej. — Notatka: 
ks. Imeretyński i p. Turau. — SJcazanie p . Wro­

tnowskiego). — Wpływ na sprawę. 
Zawzięty na nadużycia — o ile ich sam nie

popełnia — książę Imeretyński, wtedy jeszcze, 
kiedy weibował figurantów do wjazdu carskie­
go i z tak zw. „ a r y s t o k r a c y ą 44 rozmawiał
0 ogólnych potrzebach kraju, na jej nieśmiałe 
bąkania, że nie wszystko dzieje się tak, jak 
pow;nno, zwykł był odpowiadać: „Dajcie mi 
fakta!44

W owym, wiadomym okresie nadwiślaństwa, 
wraz z całym tłumem -cprezentantów narodu 
dostał się do zamku i p. Lucyan Wrotnowski, 
tytuły swoje do arystokrntyzmu chyba tylko ze 
wspólnych zabaw i ze zbliżenia się do spraw 
majątkowych hr. Krasińskich czerpiący, z za­
wodu adwokat, z idealnych apetytów starożytnik
1 zbieracz dzieł i wyrobów sztuki. Jako jeden 
z przednich obywateli nadwiślańskich — czło­
wiek zresztą osobiście uczciwy i, jak się mówi, 
porządny, — nie mógł on w tej nowej, nadwi­
ślańskiej epoce patryotyzmu polskiego, ukryć 
się w cieniu swycb zabaw i zajęć: wszedł do 
komitetu Czterdziestu Czterech i tak się w nim 
odrazu dobrze zarysował, że stał się niejako 
wybranym z wybranych; w gronie wspołmyślą 
cych obywateli wzhudził ufność szczególną, ja 
ko siła niezwykła, a samemu księciu, duchowi 
opiekuńczemu grona, tak się podobał, że gdy 
przyszło wybierać umyślnego ober-policmajstra 
na „wiekopomny44 dzień 31 sierpnia 1897 roku 
nie znała zł się nikt zdolniejszy i godniejszy od 
p. Lncyaua Wrotnowskiego na posadę, krótko 
trwałą wprawdzie, ale dla polityki narodowej 
niezmiernie ważną i zaszczytną. Rzecz prosta, 
że z człowiekiem tak wysokiej wartości, a go 
dności jeszcze wyższej, mógł książę swobodnie 
rozmawiać o tern i o owem ze stosunków pu­
blicznych kraju — i rzeczywiście, nieraz roz­
mawiał.

Gdy pewnego razu„obei policmajster11 wydobył 
w rozmowie z księciem jakiś rys ujemny admi- 
nistracyi rosyjskiej, książę powtórzył mu stereo­
typowe swoje: „ZawBze się tylko skarżycie; da­
wajcie faktal44

P. Wrotnowski dał fakta. Właśnie w czasie 
tych blisk<ch stosunków p. Wrotnowskiego z zam 
kiem, hrabina Krasińska oapierała środkami są- 
dowemi napaść konsystorza prawosławnego 
chełmskowarszawskiego na całość dóbr kodeń- 
skieb, które od Sapiehów jaż po r. 1863 prze­
szły były do jej nieżyjącego już męża, hr. Lu­
dwika. Jeden z Sapiehów, jeszcze za Rzeczypo­
spolitej, zapisał był na rzecz kapłana unickiego 
w dominium kodeńskiem fundusz wieczysty, któ­
rego część uinzezauą być miała corocznie, jako 
stały dochód w naturze, w postaci depntatu le­
śnego, ściśle w liczbach nieoznaczonego. Po ro­
ku 1867, gdy nawet wspaniały kościół katoli­
cki z cudowną Matką Boską zabrano na cer­
kiew, nie było już uznawanej przez rząd uuii, 
nie było też i kapłaua unickiego: racy a zapisu 
znikła, — ale nie dla rządu rosyjskiego: domi­
nium musiało po dawnemu dawać uciążliwy de­
putat, a zabierał go prawosławny pop. — Dla 
ustalenia ciężarów, hr. Ludwik Krasiński zawarł 
z prawosławną władzą duchowną układ, kapi­
talizujący wieczystą dostawę, kapitał spłacił, 
formalności wszelkie z komisarzem włościań­
skim i z konsystorzem przeprowadził, i był już 
spokojnym, że się raz na zawsze od nękającego 
brzemienia uwoluił. Tak istotnie było, dopóki 
żył pop, za którego układ stanął. — Z jego 
śmiercią prawosławie rozpoczęło wojnę. Nowy

pop uznał cały układ za nieważny, zażądał 
drzewa w naturze, po dawnemu, a napotkawszy 
słuszny opór, pobudził konsystorz chełmsko-war 
szawoki do wytoczenia dominium kodeńskiemu 
procesu.

W zamian za zniesienie służebności corocznej 
zażadano około dziesięciu morgów starodrzewa, 
z najpiękniejszej poręby obszernych lasów ko- 
deńskich.

Dla spraw majątkowych wszelkich instytucyj 
publicznych w Królestwie — a więc i konsy­
storza prawosławnego, wpływa z samego prawa 
prokuratorya, jako specyalua władza do bronie­
nia interesów skarbu i pomienionych instytucyj 
powołana. Prezesem prokuratoryi jest p Saran­
do — oczywjBcie, Rosyauin.

Główny kierunek obtony do niego zawsze 
należy. W danym wypadku obronie się nie 
powiodło. Sąd okręgowy siedlecki, w pierwszej 
instancyi, wobec najoczywistszych dowodów 
istnienia raz już zawartej umowy, nie zawahał 
się przecież zarządzić badania na gruncie; ale 
gdy i to praw br. Krasińskiej faktami wzruszyć 
nie zdołało, skargę konstystorza odrzucił. Z roz­
praw w pierwszej instancyi na zaznaczenie za­
sługuje okoliczność, że ten Barn pop, który miał 
ze służebności korzystać, z konieczności powo­
łanym być musiał do odbierania przysięgi od 
świadków, a raz już powołany nie chciał jej 
odbierać od tych, o których nie wiedział, że 
będą świadczyli za nim, to jest za jego żąda­
niem; dopiero surowe wezwanie sędziego dele­
gowanego złamało opór.

Przegrawszy sprawę, konsystorz chełmsko- 
warszawski założył apclacyę do Izby sądowej. 
P. Sarando ją  poparł, ale nie tak, jak mu pra­
wo pozwalało.

W dniu wyznaczonym ua rozprawy, w lutym 
r. b., wszedł do izby, w której naraazali się 
sędziowie, aby sprawę konsystorza z hr. Kra­
sińską, która poniekąd była jego własną sprawą, 
w rozmowie poruszyć. Proeedura wzbrania, su­
rowo wstępu do sali narad: nietylko stronie, ale 
prokuratorowi nie wolno jest samem choćby 
tylko fizycznem zjawieniem się kazić doskona­
łej niepodległości sądu. P. Sarando był i pro­
kuratorem i stroną: tern większego dopuścił się nie 
porządku. Strona przeciwna nie mogła go nie 
wytknąć

P Wrotuowski, jako kierujący obroną praw 
hr. Krasińskiej, schwycił na gorąco „fakt" i 
z faktem pojechał do księcia Imeretyńskiego; 
przedstawił go, jakn wywieranie nacisku na 
przekonanie sędziów. Książę wysłuchał opowia­
dania i komentarza, i dla dokłaniejsaego wyo­
brażenia o 8prawie poprosił p. W o notatkę 
piśmieuną. Adwokat, nic złego nie podejrzewa­
jąc, notatkę dał. Książę rozmawiał i słuchał tak 
zachęcająco, rozprawa sprawiła na p. W. tak 
silne wrażenie zw erzeń poufnych,- pod straż 
honoru oddanych, że obrońca hr. Krasińskiej nie 
mógł przypuszczać ani na chwilę, iż książę da­
ną mu w zaufaniu notatkę prześle prokuratoro­
wi Izby sądowej, p Turau’( wi, który już wie­
dział, co z nią zrobić. Niespodziewanie p, W. 
otrzymał wezwanie do stawienia się. Prokurator 
pokazał mu własnoręczną jego notatkę i zapy­
tał: czy ją za swoją uznaje? Oczywiście. 
W kilka dni później wezwał: już p. Turau adwo­
kata do protokołu; spisał go i ppisauy do są­
du okręgowego, wymierzającego kary dyscypli­

narne na adwokatów, odesłał. Sąd nie uznał te 
wyjaśnienia oskarżonego za wystarczające do 
uniewinnień i skazał go na nagauę ( wygo-  
w or). Daremnie prosił p. W. o przesłuchanie 
świadków: żądauie odrzucono i wymierzono ka­
rę dla każdego adwokata bez względu na wszel­
kie odrębności narodowe, na wszelkie przeko­
nania polityczne — nader dotkliwą. P. Sarando 
wyszedł cało, wyszli i sędziowie.

Od decyz/i sądu okręgowego w tych sprawach 
dyscyplinarnych, które nie kończą się zawie­
szeniem w czynnościach lab zupełnem usunię­
ciem, niema apelacyi: skazanie jesi ostatecznem. 
Takim był epilog bliższych stosunków p. Wro- 
tnowsfciego z zamkiem, a szczególny charakter 
temu zerwaniu nadaje obiegająca po Warszawie 
niesprawdzona i tutaj tylko, jako objaw opinii 
dopuszczona pogłoska o liście księcia do p. Tn- 
rau a , zbijającym wrźekomo rozpowszechnione 
mniemanie, jakoby on, książę, w sprawach za­
rządu cywilnego zwracał się po radę do p. Lu- 
cyana Wrotnowskiego. Niepojęte są pobudki, 
któreby logicznie skłaniać mogły ks. Imeretyń­
skiego do napisania podobnego lista. Łatwiej 
pojąć te, które go popchnęły do wydania p. 
Wrotnowskiego w ręce p. Turau’a. W zwykłej 
mowie ludzkiej czyn księcia, w całości swej 
wzięty, miałby nazwę „podejścia41; w mowie 
wyższych czy niższych urzędników rosyjskich 
„w tym kraju44 będzie to tylko „gorliwością 
służbową44.

Sprawa sama na epizodzie notatki nic nie 
zyskała. Odebrano akta wyznaczonemu już re­
ferentowi, p. Kwiatkowskiemu, a dano p. O le ­
chowskiemu, temu samemu, który w roku 1884 
na obchodzie półwiekowego istnienia soboru przy 
ulicy Długiej poił się winem i nadzieją, że za 
drugie lat 50 nie z jednej tylko wielkiej cer­
kwi , ale z wszystk ich świątyń całego miasta 
wspaniała muzj ka dzwonów zwoływać będzie 
wiernycb wyznawców prawosławia na uroczyste 
nabożeństwo! Ten już zreferuje sprawę hr. Kra­
sińskiej, jak  zreferował sprawę hr. Caboga o 
zapis na kościół i probostwo katolickie, które 
sąd, w myśl jego referatu, zagaruał ua cerkiew 
i parochię prawosławną.

W postępowaniu dyscyplinarnem przeciwko 
p. Wrotnowskiemu p. Turau był za tem , żeby 
sąd okręgowy ohszedl się z obwinionym łago­
dnie; ale prokurator sądu okręgowego, p. Czy- 
czeryn, przemawiał gorąco za zupełnem usunię­
ciem z adwokatury (jiskljnczenie) — kara nie- 
zmierni rzadko wymierzana, uderzająca srogo- 
ścią. Już K s ią ż ę  Imeretyński znpragnął poznać 
istotny stan rzeczy i zażądał dochodzenia: zali 
rzeczywiście p. Sarando wBzedł do sali i w chwili 
przeznaczonej wyłącznie dla sędziów — Sam 
sprawca wyparł się kategorycznie; również i p. 
OrjechoW8kij złożył świadectwo oczyszczające. 
O innych nie wiemy. Sprawa jest już urzędo- 
wnie zakończona: p. Sarando wcale nie wcho­
dził, choć go wszyscy v chodzącego widzieli.

Narrans.

Z obozu cbrześcijańsko-socyalnogo.
Równocześnie z zgromadzeniem zwołaaem do 

Lwowa przez posłów demokratycznych i ludo­
wych obradował w Cieszynie „kongres delega-

WŁADYSŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
lfi (Cląir Jańur).

— Dzisiaj jestem na dwadzieścia tysięcy, a za 
rok fabryka będzie moją, ja panu ręczę

— To może wtedy pogadamy — rzekł obo­
jętnie Grtin8zpan, ale w rzeczywistości kontent 
był z oferty Moryca, bo go uważał za dobrego 
„grfndera4*.

— Wtedy pogadaBz pan z kim innym. Mnie 
dzisiaj Grosgltlck dawał sto tysięcy i Mery 
swoją.

— Ona jest taka, że Grosgltlck jak  da dwie­
ście, to jeszcze będzie zięcia szukał.

— Ale ona nie ma ojca i szwagra zaplątanych 
w ogniowe sprawy.

— Ciszej pan mów! — zawołał stary, zaglą­
dając do sąsiedniego pokoju.

— Pan myślisz, że to przyjemnie, że to do­
daje kredytu być zięciem firmy Grttuszpau et 
Lindsbcrger, to się pan erubo mylisz.

— W Lodzi wiedzą, co jeB tem  wart — od­
parł spokojnie.

— Gdzie wiedzą ? kto wie ? polieya ? — sze­
pnął zjadliwie.

— Nie powtarzaj pan plotek — rzucił ze zło­
ścią.

Zamilkli na długo.
Stary chodził po pokoiu, wyglądał przez okno 

na ogród, Landau skulony siedział przy stole, 
a Moryc zdenerwewapy już nieco, z niecierpli­
wością czekał końca targu. W duszy jnź się 
godził na pięćdziesiąt tysięcy, ale chciał jeszcze 
próbować, czy mu się nie uda co więcej wyci­
snąć.

— Czy Mela chce wyjść za pana ?
— Zaraz będę wiedział, ale ja chcę naprzód 

wiedzieć, co pan jej dajesz?
— Powiedziałem, moje słowo nie wiatr.

— Nie mogę. Potrzebuję do interesu więcej. 
Mnie się nie opłaci sprzedawać za pięćdziesiąt 
tysięcy. Moje wykształcenie, moje stosunki, moja 
uczciwość, moia firma jest znacznie więcej warta. 
Pan Bię namyśl, panie Grtlnszpan. Ja nie jestem 
Landau, ani Fiszbin, ani żaden kantorowicz. Ja 
jeBtem Moryc Welt — firma! Pan uloKujesz swoją 
córkę na sto procent. Mnie potrzeba pieniędzy 
nie na hulanki. Dasz pan pięćdziesiąt tysięcy 
gotówką, a drugie tyle w terminie dwuletnim ? — 
zapytał stanowczo.

— W zasadzie zgoda, ale po odtrąceniu ko­
sztów wesela, wyprawy i co wydałem na jej 
wykształcenie.

— To jest świństwo, panie Grfiaszpan , tak 
krzywdzić własną córkęl — wykrzyknął roz­
czarowany.

— No, pomówimy jeszcze o tem, niech się 
sprawa Alberta wpierw skończy.

— Pan dla tej sprawy powinieneś dołożyć 
z dziesięć procent córce, bo ona jest zniesta 
wioną. My musimy bronić was przed ludźmi. 
No, ostatnie słowo?

— Powiedziałem, masz pan moje słowo.
— Słowo można zlikwidować bez zysku. Ja 

potrzebuję gwaiancyi.
— Jak mi Mela powie, że wyjdzie za pana, 

to wszystko się zrobi porządnie.
— Zgoda. Idę zaraz do niej.
— Ja panu życzę, żeby się ona zgodziła, bo 

pan mi się podobasz, Moryc.
— G rtiD 8zpan , ty  je s te ś  stary m a c h e r , a le  ja  

ciel e sz a n u ję .
-  Będziemy żyli w zgodzie.

Podali sobie ręce na zgodę.
Moryc znalazł Melę w małym buduarku na­

rożnym; leżała na otomaace z książką w ręku 
której nie czytała, trzymając oczy utkwione w 
oknie.

— Przepraszam cię, ale Bię nie podniosę; 
trochę niezdrowa jestem. Siadaj I masz taką 
uroczystą minę ? . . .  — mówiła, wskazując mu 
krzesło.

— Rozmawiałem właśnie z ojcem o tobie.
— Al — szepnęła przeciągle, przypatrując 

mu się uważnie.
— Właściwie ja rozmawiałem, ja zaczą­

łem . . .
— Al a! kwiaty... rozmowa z ojcem... rozu­

miem... Więc?...
— Stary mi powiedział, że to od ciebie, Me­

la, zależy, tylko od ciebie, Mela — powtórzył 
ciszej i tak miękko i tak serdecznie, że spój 
rżała znowu na niego.

Zaczął opowiadać jej o sobie i o tem, jak o- 
na mu się oardzo i dawno podoba.

Podparła głowę na ręku i znękaną, smutną 
twarz zwróciła na niego. Smutek dziwnie bo­
lesny, smutek łez niewypłakanych, smutek 
niepocieszonych nigdy, jaki ogarnia ludzi po 
stracie najdroższych, ścisnął jej sercem. Zrozu­
miała od pierwszego słowa, że przyszedł się 
jej oświadczyć. Patrzyła na n ego bez gnie­
wu i oburzenia, patrzyła i słuchała z począt­
ku obojętnie, ale w miarę, jak on mówił coraz 
dłużej i coraz obszerniej, niepokój nią owła­
dnął i żnl zaczął przejmować jej sercem, stra­
szny żal.

— Czemu to on przyBzedł i mówił jej o 
małżeństwie?... Czemu to on, Moryc, a nie 
tamten, ukochany nad wszystko, nie Wy­
socki ?...

Ukryła twarz w poduszce, aby ukryć łzy, 
aby nie widzieć mówiącego, i słuchała jego 
wywodów z zapartym oddechem, ze zmąconą 
świadomością, kto mówi do niejl Nie chciała 
wiedzieć o tem, całą mocą nie chciała. Łzy 
zalewały jej duszę boleśnie udręczoną Całą 
mocą serca kochającego, wszystkiemi siłami 
wyobraźni, tęsknot, pożądań i miłości woł«ła 
do tamtego, aby przyszedł i wyrwał ją  z męki 
i siadł tam, w miejsce Moryca i przemienił się 
w niego i mówił do niej.... Tak silnie tego 
pragnęła, że chwilami miała złudzenie, iż się 
to już stało 1 Że to Wysocki siedzi teraz przy 
niej i mówi o swojej miłości.

Wstrząsała Bię przenikana jego słodkim gło 
sem, nie słyszała Moryca, s słuchała, tych 
dźwięków, które w ten wieczór u Róży zapa­
dły jej na dao mózgu i teraz niby z kliszy 
fonografu dźwięczały i owiewały ją  czarem roz­
koszy, szczęściem.... Słuchała długo, niektóre 
słowa powtarzała bezwiednie z lubością i już 
miała ochotę powiedzieć: kocham — i przeni­
knęło ją wielkie scalone pragnienie rzucenia mu 
się na szyję, całowania. Otworzyła oczy i długo 
patrzyła z przerażeniem.

Moryc siedział z kapeluszem w ręku, piękny 
Moryc, czarny, w złotych binoklach na cienkim 
nosie, elegancki, pachnący Moryc!

I nie o miłości mówi, nie o szczęścia życia 
we dwoje, nie o uniesieniach serca spragnionego 
kochania, nie o wzruszeniach miłości.

Moryc mówi spokojnie, że będzie im razem 
dobrze, że założy fabrykę; mówi o kapitałach, 
o posag p o interesach, jakie robić zamieiza; 
m iwi, że jej nigdy niczego nie będzie brako­
wało, że może będą mogli trzymać konie i po­
wóz.

To Moryc, Moryc, przypomina sobie usilnie i 
pół przytomnie pyu.

— Kochasz mnie Miec... Moryc ?
Poprawia się szybko i chciałaby cofnąć to

zaDy tanie, ale Morjc odpowiada ze wzruszę- 
niemf

— Nie umiem ci tego powiedzieć, Mela! Ty 
wiesz, że ja  iestem kupiec, ja nie potrafię okre­
ślić ładi e tego co czuję, ale jak  cię widzę 
Mela, to mi tak dobrze, że już niczego nie pra­
gnę, że nawet zapominani o interesach. A przy- 
tem, ty jesteś taka piękna i taka niepodobna 
do naszych kobiet, że ja ciągle myślałem o to 
bie. Więc powiedz ostatnie słowo, chcesz wyjść 
za mnie ?

Patrzyła znowu na niego, ale znowu widziała 
inną twarz, inne oczy; słyszała gorący, namię­
tny, przyciszony szept wyznania miłosnego. 
Przymknęła powieki, bo ją  zapiekły tamtego 
pocałnnki. Wstrząsnęła się w rozkosznym dre­

szczu przypomnień, wyprężyła Bię, przyciskając 
plecami otomany, bo się jej zdawało, że ją 
tamten obejmuje ramionami i przytula do siebie.

— Mela, czy chcesz zostać moją żoną —  po­
wtórzył zdowu, zmięszany jej milczeniem.

O p rz y to m n ia ła  zu D ełn ie , s t a n ę ła  i  p o w ie d z ia ła  
s z y b k o , b ez  n a m y s łu :

— Dobrze. Pójdę za ciebie. Umów się z oj­
cem o wszystko. Dobrze Moryc, zostanę twoją 
żoną...

Chciał pocałować ją  w rękę, ale comeła się 
łagodnie.

— Idż już, jestem taka niezdrowa, idż... 
przyjdź jutro po południu...

Nie chciała więcej mówić, a on tak był ura­
dowany zrobieniem interesu, że nie zauważył 
nawet jej dziwnego zachowania się i pobiegł 
do papy Grttnszpana, aby jak  najprędzej ustalić 
cyfrę posagową.

Grtiuszpana nie było, bo go wezwano do 
kantoru.

Moryc powrócił, aby prosić Meli o powie­
dzenie ojcu wszystkiego.

Zastał ją stojącą ua tem samem miejscu, gdzie 
pozostawił, patrzyła w okno wzrokiem, który 
nigdzie nie patrzył i nic nie widział, była bla­
da, jak płótno, poruszała blademi ustami, jakby 
coś mówiła z duszą własną lub ze wspomnie­
niami.

— Dobrze Moiye, powiem ojcu, będę twoją 
żoną, dobrze I — powtarzała monotonnie.

Nie wyrwała niu ręki, gdy ją całował, nie 
słyszała nawet, że już wyRzedl, z powrotem 
położyła się na otomanie, wzięła kg ążkę do 
ręki i leżała bezmyślnie, zaDatrzona w róże, 
kołyszące się w oknie i w wielką złotą szklaną 
kulę, błyszczącą się nad klombami, a Moryc 
był tak uradowany, że Franciszkowi, który 
palto podawał, dał całe dziesięć kopiejek i do­
rożką pojechał do Borowieckiego fabryki

(C, d. n.)
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tów chrześcijańsko ludowych" nad zniesieniem 
stanu wyjątkowego w Galicyi.

Uchwalono ostatecznie wysiać w tym celu 
telegram do cesarza i deputacyę do hrabiego 
T h u u a .

Ks. S l o j a ł o w s k i  uderzał gwałtownie na 
rząd i konrytucye austryacką, dr. D a n i e l a k  
występował przeciw szlacncie, zarzucając jej, że 
lud rozpaja, delegaci włościańscy skarżyli się na 
nadużycia ze strony starostów.

Cnarakterystyczną była mowa delegata ro- 
Dotników chrześcijańskich z Krakowa p. W ę- 
g r z y n a; wykazywał on, że zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego w Krakowie nie miało podstawy, 
bo zaburzeń żadnych tam nie było, uskarżał się 
na rozwiązywanie stowarzyszeń robotniczych, 
w końcu przedstawił obecnym stosunki w Kra­
kowie.

„Kuch chrześcijańsko-socyalny zyskujemiędz, 
tamtej szemi robotnikami i proletaryaiem inteli- 
gencyi coraz to więcej zwolenników. Obecnie 
wielu dawniej do partyi socyalno-demokratycznej 
należących, wstępuje w nasze szeregi. Brak nam 
ścisłej organizacyi, bo i te pierwsze zaczątki, 
któreśmy przed stanem wyjątkowem poczynili, 
zostały obecnie zawieszone". Mówca kończy proś­
bą do posłów wystosowaną, ażeby zaraz po 
zniesieniu stanu wyjątkowego zechcieli się za­
jąć organizacyą chrześcijańsko socyalną w m e- 
ście Krakowie, równie, ażeby kongres uchwalił 
zwołanie wielkiego wiecu do Krakowa i wy­
znaczył organizatorów. Oba te wnioski uchwa­
lone zostały jednogłośnie.

VY końcu usprawiedliwiał się ks. S t o j a ł o  
w s k i z zarzuiów, jakie mu czyniono co do 
stosunków z generałem rosyjskiej żandarmeryi 
Brokiem, i nazwawszy to wszystko „nikczemnem 
oszczerstwem", zaręczał słowem kapłańskiem, 
że „cienia prawdy w tej całej h e c y  przeciw 
niemu urządzonej nie ma" i że niebawem spra­
wa się wyjaśni.

Zapewnienia tegó rodzaju słyszymy jaż tak 
często i od tak dawna, że budzić się musi 
w nas wątpliwość, ażali rzeczywiście wyjaśnia­
nia podobnego się doczekamy.

„Kongres" uchwalił przejąć na własność 
stronnictwa Wieniec i Pszczółkę i drukarnię ks. 
6 t o , a ł o w s k i e g o  w Czeczy. Ma być ona 
przeniesioną do Cieszyna. Dla ostatecznego 
zorganizowania stronnictwa wybrano „Radę nie­
ustającą".

Zjaza Sokolstwa czeskiego
w dniach 14 i 15 sierpnia 1898 r. na Morawach.

ii.
Drugiego dnia w poniedziałek w długim po­

chodzie ruszyli „Sokołowie" do Uodstawic, miej 
sca uruuzema Paiacky^go. Droga prowadziła 
przeważnie cienistą aleą lub tez lasem — mu­
zyka uprzyjemniała chwile — tak, że ani spo 
strzeżono się, jak oczom idących ukażhły się 
ukryte za pagórkami Hodsławice. Z piersi ty 
siąca „Sekułów" wyszedł hymn narodowy: Kde 
domov muj.

Weszhamy do schludnej i czystej wsi, wyglą­
dem swym o dobrobycie mieszkańeow świadczą 
cej. W samym środku wsi na mewielkiem wzgó­
rzu wśród ogrodu wznosi się dom, w którym 
się urodził „wielki Czech", Franciszek Palacky. 
Z sieni, która dzieli dom na dwie połowy, wcho 
dzi się do dwóch izb- skromnej sypialni i pra 
cowni. Ze sprzętów znajduje się tam stoi, usta­
wiony' pod oknem, półki z książkami, przez Pa­
lacky'ego używanemi, nadto w kącie stoi stara 
kołyska Fr. Palacky’ego. Ma stole leży rękopis 
dziejów Czech, z czcią i namaszczeniem przez 
zwiedzających oglądany.

Naokoło tego domau ustawiły się szeregi 
„Sokołow" wraz z tysiącami publiczności; star­
szyzna sokola, Polacy i wybitniejsze osobistości 
zajęły miejsce na tryDume. Wojt gminy, Piłeczka 
powitał w krótkicn słowach przybyłych gości, 
w szczególności dra Podlipnego, wodza sokol­
stwa czeskiego i głowę miasta Pragi, posłów 
i reprezentantów wszystkich innych towarzystw, 
którzy tu przybyli, a wreszcie braci Pulakow. 
„Wzmocnijmy się na duchu — rzekł mówca — 
a wtedy Hodsławice i Praga nie staną się nie- 
rnieckiemi".

Pani M i k s t o w a  podała prezesowi Sokoła 
krakowskiego, p. Turskiemu, piękny bu met, a 
druga z kubitt ubuzieliła m njch Polaków wią­
zanką kwiatów. Następnie zabrał głos dr. P o d  
l i p n y .  Podniósł w wymownych słowach ciężką 
chwilę w dziejach narodu czeskiego, która 
dzięki Palacky'emu wyjaśniła się i stała się za­
datkiem lopszej dla narodu przyszłości. Palacky 
wskrzesił język, ukazał narodowi krzywdy jego 
i przyczynił się do tego. by one ustały. Nawo 
ływał do pracy nad językiem narodowym, nad 
oświatą ludu. Wskazał na jedność Moraw z kró­
lestwem czeskiem. Dzis równi sobie tworzyć 
mamy jedno ciało, ktorego głową stuwieżowa 
Praga.

„Nieraz zarzucają narodowi czeskiemu— rzekł 
mówca — husytyzm i nuwohusytyzm. Tj m wal­
kom poświęcił Palacky cały swój żywot i po 
długich studyach wydał o nich swój sąd. On 
je nazwał grozą, ale zarazem powiedział, że 
walki te, narzucone przez nieprzyjaciół, były 
prawdziwie wielkiemi i bohaterskiemi, a naród 
cze&ki okazał w sobie tyle siły, jak żaden inny. 
Z walk naszych wyszliśmy z klęaką, a dlatego, 
bo brakło nam mas ludowych. Baczność tedy — 
bracia — na nie!".

Omówił następnie mówca stosunek krajów 
korony św. Wacława do Austryi. Wspomn «  
na słowa Palacky'ego, który powiedi iał, że 
„gdyby Austryi niebyło, to potrze ba by ją stwo­
rzyć". Palacky żądał jednak ustroju feuerali 
stycznego monarchii. Wspomniał następnie dr. 
Podlipny o Polakach, których udział w dzisiej 
szej uroczystuści wszystkich Czechów napełnia 
radością. Równocześnie z uroczystością Pala­
cky'ego święcą Polacy setuą rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza, największego pieśniarza 
Słowian (O krzyki: „Hlava!~ iSLaja !"j. Dwa
małe narody wydały uwóch wielkicn ludzi, 
wskrzesicieli ducha — a dwa wielkie niemie­
ckie naiody, kióre nad wygnębieniem tamtych 
pracowały, wyuały Bismarcka ( Wołania: „Hań­
ba m u!a „Hańba m u!'). Czesi powinni kroczyć 
wedle wsaazowek swego „ojca", Palacky’ego

(Długotrwałe oklaski. Obecni zaintonowali: „Kde 
domow muj i „Boże, coś Polskę11.)

Braterskie pozdrowienie od Czechów śląskich 
oddał następnie dr. G r u d a ,  poseł na Sejm 
śląski. Poaniósł solida mość swoich najbliższych 
braci ze Śląska z Czechami z Czech i Moraw— 
poczem przemówił poseł do Rady państwa dr. 
Ż a c z e k .  „Czesi — rzekł mówca — bronić 
muszą politycznego i narodowego programu Pa 
lacky’ego, programu bezwzględnego równoupraw­
nienia. Broniąc go, stać będziemy na straży 
moralności i humanitarności. Przyrzeczmy sobie 
tutaj święcie, ze śladem jego postępując, naro 
dem dzielnym i wielkim się staniemy.

Pani M a r k o w a  z Berna oddała cześć za­
cnym kobietom, matce, żonie, córce i wnuczce 
Palacky’ego. Po przemowach Moraveca z Berlina 
i Małego z Monachium udali się wszyscy na 
dworzec, skąd ruszono na wycieczkę na górę 
Radhost. Dr. St. R .

Przegląd polityczny.
K rak ów , 18 sierpnia.

Po głosach tryumfu, jakie się odzywały 
w dziennikach węgierskich z powodu konferen- 
cyi w Ischla, nastąpiło nagłe otrzeźwienie. Ma- 
gyar Orszag zaprzecza, jakoby hr. G o ł u c h o w -  
u k zajmował inne, niż K a 11 a y stanowisko, 
jakoby popierał bar. B a n f f y ’e g o  i Niemców 
przeciw hr. T h u n o w i; organ ministeryalny 
zaś Magyar Ujsz. mniema, że nie może być mowy 
o jakiemś zwycięstwie węgierskiem w Ischlu, 
że niema ani zwycięzców, ani zwyciężonych, bo 
nikt z nikim wojny nie prowadził, a Węgrom 
na myśl nawet nie przyszło działać na szkodę 
Austryi.

Wszystko zatem układa się bardzo pięknie, 
obawy wszelkie znikają i między obu rządami 
panuje jak  najlepsza harmonia i panować będzie 
zapewne aż do 24 sierpnia. Wtedy dopiero wy­
jaśnią się prawdziwe zamiary polityków węgier- 
kich i wtedy zobaczymy, za jaką cenę pozosta­
nie bar. Banify, lub obejmie po nim dziedzictwo 
jakiś nowy mąż stanu , których Węgrzy posia­
dają sporo.

Ministrowie austryaccy poBtępują, jak wieść 
niesie, zupełnie solidarnie w sprawie ugodowej; 
dr B i i r n r e i t h e r  i dr K a i z l  popierają pro­
gram hr. Thuna i z tego wnioskowałby nale 
żało, że Węgrzy zbyt łatwo celu swego nie do­
pną.

Niemieckie dzienniki zaczynają śpiewać na 
inną nutę. Bohemia pisze : „Jeżeli rozporządze­
nia językowe będą zniesione i przedłożony pro­
jekt do ustawy, regulującej kwestye językowe 
sprawiedliwie, na podstawie austryackiego pra­
wa państwowego, natenczas straci obstrukeya 
racyę bytu i otworzy się druga dla akcyi ugo­
dowej z Węgrami." Czekajmy, co na to odpo­
wiedzą radykali niemieccy.

Prasa rosyjska przyjęła z zadowoleniem za­
przeczeni* Politische Correspondenz o ustąpieniu 
hr G o ł u c h o w s k i e g o .  Nowoje Wrtmia  wy­
raża się sympatycznie o ministrze sp-aw ze­
wnętrznych austryackich i cieszą s ię , że nie 
ustąpi on miejsca K a l l a y o w i ,  który ma być 
zawziętym wrogiem Rosyi. Równocześnie je 
dnak wyłazi Hzydło z worka, oto Nowoje Wre- 
mia spodziewa się, że hr. Gołuchowski uzna 
w końcu niebezpieczeństwo, jakie wynika z po­
bytu ekskróla Milana w Serbii!

Kongres macedoński.
Kongres macedański, o którego zebraniu się 

w S o f i i  wspominaliśmy w zeszłym tygodniu, 
zakończył swe obrady, a świat oczekuje z cie­
kawością, czy przyniesie on z sobą nowy ruch 
polityczny w Macedonii, będącej obecnie najnie 
spokojniejszą i najniebezpieczniejszą dla pokoju 
europejskiego prowincyą tnrsckiego państwa, 
"rasa pół urzędowa bułgarska twierdzi wpraw­

dzie, że kongres ten, ponczony przez kierujące 
sfery bułgarskie,, miał przebieg nader spokojny 
i nie wykraczający po za granice rozpraw aka­
demickich, dzienniki przecież tak dobrze infor 
mowane w sprawach wschodnich, jak np. Pester 
Lloyd, twierdza zupełnie inaczej.

Memoryał, uchwalony przez kongres, a mają 
cy być przedłożony mocarstwom, wedle donie 
sienią tychże dzienników, aczkolwiek umiarko­
wany w formie, zawiera te same żądania, co i 
poprzednie tego rodzaju memoryały, tj. żądania, 
ktOre streszczają się w nadaniu tej prowincyi 
tak daleko idącej autonomii, żc równałoby się 
ona prawie oderwaniu Macedonii od Turcyi.

Zważywszy, że ani komitet obradujący w So- 
ili nie przedstawia całości ludności macedoń­
skiej, bo składa się przeważnie z Bułgarów, a 
nie uwzględnia ani Serbów, aBi Greków, ani 
Wołochów macedońskich, i że mocarstwa nie 
będą chciały popierać żądań w memoryale wy­
rażonych, bo byłaby to woda na młyn bułgar­
ski a następnie rosyjski, spodziewać się wolno, 
że rezolucye kongresu macedońskiego nie za­
kłócą spokoju na półwyspie Bałkańskim. W każ­
dym jednak razie pozostaną one objawem zna­
miennym ze względu na niezaprzeczalny zwią­
zek, w jakim pozostają do coraz wybitniej wy­
stępujących objawów czynnej polityki Rosyi i 
jej adherentów — Bułgaryi i Czarnogóry — na 
lołudniowym wschodzie Europy. Podróże osta 
tnie księcia Ferdynanda a może i króla Karola 
rumuńskiego prawdopodobnie nie obce są tej 
lolityce, równie, jak  ostatni kongres macedoń 

ski i rzekome zawarcie konweneyi wojskowej 
między Czarnogórą a Bułgaryą. A jeszcze o je­
dnej okoliczności zapominać nie należy, a mia­
nowicie, że ks. Ferdynand, wasal Turcyi, po­
zwala. .by na terytoryum jego państewka obra 
dował kongres z celami tak nieprzyjaznemi dla 
zwierzchnika Bułgaryi Abdul Hamida. Jest to 
jeden więcej dowód, ile można wierzyć w po­
kojowe zapewnienia bułgarskiego rządu i w je­
go lojalność.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  18 sierpnia

Rocznica urodzin cesarza rozpoczęła  się w czo­
ra j w ieczór w naszem  m ieście capstrzyk iem  czte

rech  o rk ie s tr  w ojskow ych. Dziś o godzinie 8 rano  
przy p ięknej pogodzie o d b y ła  się m asza św . poło­
wa i rew ia  w ojskow a Da b łon iach  m iejskich , gdzie 
w y stąp iła  c a ła  za ło g a  k rak o w sk a  z g en era licy ą  na  
czele. 0  godzinie 9 rano  ks. b iskup  k rakow sk i 
ce leb ro w ał so lenną mszę św . w kościele N . r a n n y  
M ąryi w licznej asystencyi ducnow ieństw a. G łów ną 
naw ę w span ia łe j św ią tyn i zapełn ili pobożui, a  w 
p rezb ite ry n m  zeb ra li sie p rzedstaw iciele  w ładz  W ła  
dze po lityczne rep rezen to w a ł p. d e leg a t L askow ski 
i p. Sw olkien w zastępstw ie  d y re k to ra  policyi. 
Obecni by li p rezydenci sądów , p rezyden t m iasta  p. 
F ried le in , naczelnicy licznych urzędów  i urzędnicy  
w galow ych m undnrach , tak że  w ielu w yb tn iejszych 
obyw ate li ziem skich i z m iasta. P o rząd k u  w k j  
ściele p iln o w ała  polieya w paradnych  uniform ach. 
P rzez ca ły  czas nabożeństw a z w ieżv m aryack ie j 
p ły n ę ły  dźw ięki hejnałów .

Po  nabożeństw ie ks. b iskup  P uzyna  u d a ł się 
w raz  z rep rezen tan tam i w ładz do p ry w atn y ch  a- 
parlam en tów  delegata  p . L askow skiego , gdzie im ie­
niem  w szystk ich  w y ia z ił ho łd  d la  cesarza i ży ­
czenia. P rzem ów ienia ks. b isk upa  zgrom adzeni w y­
s łucha li sto jąc , oraz w znieśli trzech k ro tn y  o k rzyk  
na  cześć cesarza. P . d e leg a t w yrazy  h o łdu  i ży­
czenia w y s ła ł telegraficzn ie  do W iednia .

Sprawy miejskie. S ekcya ekonom iczna R ady 
m iejskiej od b y ła  w czoraj posiedzen ie , na  k tórem  
ro zp a try w a ła  dw ie w ażne d la  m iasta  naszego sp ra  
w y. P ierw szą  z nich je s t  zw estya p rzejęcia  przez 
gm inę m iasta  od sk arb u  w ojskow ego d rog i Podwa- 
ło w ej na  p rzestrzen i od u licy  Z w ierzynieckiej aż 
do w ylo tn  D łu g ie j w zam ian zn pew na ilość g ru n  
tów m ie jsk ich , położonych Da B łoniach  za d rogą  
Ł obzow ską. P rze jęc ie  to sekcya u c h w a liła , pusta  
naw isjąc  zarazem  porozum ieć się jeszcze z kom isyą 
akcyzow ą w sp raw ie  ew en tualnego  przesunięcia  li 
n ii akcyzow ej po zmesieBiu dzisiejszej lin ii fortyfi 
kacy jnej P rzez  uchw alenie te j zam iany w ejdzie 
gm ina m iasta  w posiadanie bardzo  w ażnej linii 
kom unikacy jnej, k tó rą  będzie m og ła  z ezasem  nre 
gnlow ać i stw orzyć  z n iej bardzo p iękną ulicę 
m iejską , tern bardzie j, że ruch  bndow lany  w ca łe j 
tej okolicy  pom yślnie Bię rozw ija.

W  drug ie j sp raw ie, dotyczącej pow iększenia s tra  
ży pożarnej m ie jsk ie j, postanow iła  sekcya  przed 
staw ić R adzie m iejskiej w nioski o pow iększenie 
dzisiejszogo s tanu  s traży  pożarnej o jeden  p lu ton , 
tudzież o skom pletow anie dzisiejszycn plu tonów , 
w ychodząc z tego  za łożen ia , ze w zmocnienie straży  
pożarnej je s t  k o n iecznem , jak k o lw iek  obciąża fnn 
dusze m iejsk ie  ta k  jednorazow ym  ja k  i s ta ły m  w y­
datk iem  , gdyż  obecna s tra ż  pożarna  w obec zna­
cznego w zrostn m iasta , mimo sw ej dzielności, w r a ­
zie w iększego pożaru  zadaniu  sw em u sp rostaćby  
nie m ogła.

Poniew aż ze sp raw ą pow iększenia personalu  s t r a ­
ży pożarnej łączy  się sp raw a stosow nego pom ie­
szczenia go, p rze to  sekeya uchw aliła  w ydelegow ać 
ad hoc kom isyę, k tó raby  * zb ad a ła  c a łą  sp raw ę i 
p rzed ło ży ła  w nioski, odnoszące się do sposobu po­
m ieszczenia pow iększonego persona!n  straży  pożar 
nej, bądź przez założenie filii s tra ży  pożarnej, bądź 
przez w ybndow anie now ych koszar z przeznacze­
niem obecnych n a  inne cele m iejsk ie , bądź w re ­
szcie przez p rzybudow an ie  do is tn ie jących  now ego 
budynku .

Kopalnie wielickie , ja k o  jed n e  z na jbogatszych  
pokładów  soli w E u ro p ie , zw aoiają w ielu bądź fa 
chow ych górn ików , bądź c iekaw ych  ich obejrzen ia  
n ie ty lko  P olaków , lecz i cudzoziem ców . P rzed  dwo 
ma la ty  jn ż  zarząd  sa lin a rn y , z w ielką szkodą d la  
m ieszaanców  tak  W ieliczki ja k  i  K ra k o w a , zniósł 
te rm iny  zbiorow ego zw iedzania ty ch  s a l in , co za­
zw yczaj w dniach Zielonych Św iąt, a  ta k ż e  w dniu 
urodzin cesarza  (18 sierpn ia) b yw ało  dozw alanem .

O becnie sa liny  zw iedzać w c I d o  i m ałe  grom adki 
osób w pow szednich dniach tygodn ia  i godzinach 
oznaczonych za o p ła tą  m ogą schodzić, lub  spuszczać 
się w indą do k o p a lń , lecz lic z n e , ja k  daw niej by 
w ało, tow arzystw a ze zbiorow ego og lądan ia kopalń 
korzystać  n ie  m ogą. W  w łaściw ym  czasie donosiły  
o tych  zarządzeniach w szystk ie dzienniki k ra jow e, 
a  tak że  i zagraniczne, —  publiczność w szakże już
0 zarządzeniach tych  zapom niała  i ja k  daw niej do­
w iaduje się w K ra k o w ie , gdzie i u  kogo zaopa 
trzy ć  się m ożna w b ile ty  celem  zw iedzenia salin .

N igdzie obecnie b ile tów  tak ich  nie sp rzedają  —  
ty lko  na  m iejscu w W iel.czce w Z arządzie sa lin a r 
nym  s ta rać  się trz e b a  o dozw olenie zw iedzenia 
w spaniałych  kopalń .

Sądzim y, iż b y ło b y  poządanem , ab y  c. k. Z irząd 
sa linarny  od sieb ie  p rzynajm niej dw a razy  na  rok , 
przed Św iętam i Zielonem i i rocznicą nrodzin cesa 
rza, in fo rm ow ał publiczność przez dzienniki o obo­
w iązujących in s trnkcyach  co do zw iedzania kopalń. 
Bez tych  inform acyj w iele osób narażanych  byw a 
na darem ną j a z d ę , a do tyczy to  ty ch  szczególnie, 
k tó rym  n ie  o sam o zw iedzanie k o p a lń , lecz o to ­
w arzyską w y c ieczk ę , przez ty le  la t  daw niej p ra  
k tykow aną , się rozchodzi. B yw ały  bale  i tańce  w 
W ieliczki podziem iach,—  bezpow rotn ie  podobno mi 
n ę ły  one. N ie zabaw , lecz in fo rm a c y j: k iedy , w 
k tó rych  dn iach , w ju k  licznem  m aksym alnie gronie
1 za jak iem i o p ła tam i zw iedzać wolno kopaln ie , — 
dom aga się publiczność.

DziS p rzy b y li do K rakow a goście czescy z P il 
zaa i z B ern a  M oraw skiego specyalu ie  w celu obej 
rżenia sa lin , sądzili bow iem , że w dnin urodzin  ce 
sarza , ja k  daw niej, w olno je  będzie  oglądać. P y ta  
ni o w iadomości w tym  k ie rn n k n , z p rzykrością  
nie mogliśm y nic naszym  gościom pow iedzieć i na 
los szczęścia w ypraw iliśm y ich do W ieliczki.

Zmarli. Józef W ien iaw a Z u b r z y c k i ,  w łaści 
ciel realności, zm arł w N ow ym  Sączu w 84  ro k n  
życia.

W W arszaw ie zm arł w 66  rokn  życia ksiądz 
F ranc iszek  K r n p i ń s k i ,  b . re k to r  P ijarów , b. 
p re fek t g im nazyum  IV , k ap łan  i k a tec h e ta  w ielkich 
cbociaż cichych zasług , jed en  z na jgorę tszych  pa  
try o tó w , p rzy tem  człow iek uczynny  d la  m łodzieży. 
P raco w ał rów nież piórem . D ziała lność piśm ienniczą 
rozpoczął ks. K rup ińsk i w r . 18 6 5  od w ybornych  
„L istów  ze S ta rego  M iasta" , p row adzonych s ta le  w 
Gazecie Warszawskiej i od a rty k n łó w  różnej tre  
ści, pom ieszczanych w Tygodniku ilustrowanym, 
Bibliotece W crjzawskuj, Wieńcu i kalendarzu  
Jaw orsk iego . Z am iłow any w studyach  filozoficznych 
ju ż  poprzednio  w y d a ł p rzek ład  „H is to ry i filozofii" 
A lb e rta  Schw eg lera , pom nożony obszernym  doda 
tk iem  oryg  i „lnym , obejm ującym  pierw szą w języ  
ku  polskim  próbę h is to ry i filozofii k rajow ej. D alej 
w y d a ł: „Z arys u staw y  an g ie lsk ie j"  w edłng  n ie
m ieckiego d z 'e ła  D aw ida A shera, „P rzysz ło ść  filo­
zofii p o lsk ie j" , „Szko łę  po zy ty w n ą", „W czasy  w ar 
szaw sk ie" , „H isto ry ę  n a tn ra ln ą  d la  m łodzieży" 
(p rzek ład  z n iem ieckiego) „Logikę* B aina i tegoż

N au k ę  o w ychow aniu , do k tó re j rozdz ia ł o nance 
ję z y k a  polskiego n ap isa ł sam  i w iele innych m niej­
szych lub  w iększyeh rozpraw , k tó ry ch  tu  nie wy 
m ieniam y. D rukow ana  w r. 18 7 6  w Ateneum ro z ­
p raw a „O  rom antyzm ie i je g o  sk u tk ach "  w yw ołała  
żyw e, dochodzące do w ybuchów  nam iętności, spory 
z pow odn ostrych  sądów  o naszych poetach doby 
rom an tycznej.

Bez Śladu znikł onegdaj p. A leksander Brocho- 
ck i, inżynier, z rodziDą przed k ilkom a dniam i z J a ­
ro s ław ia  tu  p rzy b y ły . W yszed ł we środę o godz. 5 
w ieczorem z dom u i dotąd s tro sk an a  roazina , mimo 
sk rzę tnych  poszuktw ań , żadnych o nim nie posiada 
w iadom ości. J e s t to  cz łow iek  w iekow y i chory . 
K toby w iedzia ł coś o m iejscu p oby tu  p. Brocho- 
c k ie g o , zechce dać znać s tro sk an e j ro d z in ie , m ie 
szkającej przy ulicy C zystej I. 7.

Benefis. P . K o nstan ty  K rum łow sk i, au to r „ K ró ­
low ej p rzedm ieścia", w dowód nznania za sz tukę, 
k tó ra  tak  n iebyw ałem  cieszy się u  nas pow odze­
niem , o trzy m ał od d y rek cy i te a tru  le tn iego  b en e ­
fis. N a  dochód au to ra  zatem  g ran ą  będzie „K ró lo ­
wa przedm ieścia" po raz  27  w sobotę. —  W  roli 
m alarza  E dw arda  w ystąp i osobiście p. K rnm łow cki, 
Z asłużone uznanie spo tyka  aHtora ze strony  d y re ­
kcyi. P raw dopodobnie publiczność, k tó ra  ty lo k ro tn ie  
doskonale się baw iła  na sztuce p. K rum łow skiego , 
rów nież n ie  poskąpi mu uznania . T łn m n e  zebraDie 
będzie zachętą  do p racy  dla m łodego, lecz u ta len ­
tow anego au to ra .

Dyrekcya kolei państwowych o g ła sz a : Celem 
um ożliw ienia m ieszkańcom  dalej położonych krajów  
koronnych  zw iedzenia w iedeńskiej w ystaw y ju b ileu  
szow ej i w zięcia u dz ia łu  w w ielk ich  uroczystociach, 
m aiących się tam  odbyć z pow odu u roczystego  ob 
chodu urodzin c e sa rz a , ceny pow rotnych  b iletów  
w ystaw ow ych I I  i II I  k lasy  d la  pociągów  osobo 
w ych i I I  k lasy  d la  pociągów  pospiesznych na  od 
leg łość ponad 300  kilom etrów , z w ażnością od 15 
sierpn ia  do 9 październ ika  1898  , będą zniżone w 
sto sunku  25  —  3 0 %  zw yczajnych cen jazdy . B ile ty  
pow rotne m ają 14 dniow ą ważność i up raw n ia ją  do 
jednorazow ego p rzerw an ia  jazdy  w drodze tam  i 
napow rót.

Otrzymujemy następujące pismo: w  kronice 
N r. 18 3  Nowej Reformy z dn ia  12 s ie rpn ia  b . r. 
znajdu je  s :ę następu jąca  n o ta tk a :

„O d k ilkn  osób o trzym ujem y zapalenie n a  p o stę ­
pow anie naczeln ika  stacy i w L enczu G órnem  p. St. 
T em u pann  D y rek cy a  kolei państw ow ych w K ra ­
kow ie pow inna zw rócić n w a g ę , że „ ta b a k ie ra  dla 
n o s a , a  n ie  nos d la  ta b a k ie ry "  i że w obec p u b li­
czności tak tow n ie  zachowywi-ć się pow inien ."

T eg o  rodzaju  ogólnikow e, zaanem i fak tam i i pod 
pisam i nie p o p arte  zażalenie m usi być uw ażane j a ­
ko znpe łn ie  b e zce lo w e , gdyż nie daje  możności 
przełożonej w ładzy skonsta tow an ia  n ad u ż y c ia , a  w 
dalszem  następstw ie  pociągnięcia funkeyonaryusza  
kolejow ego do odpow iedzialności. U prasza się prze­
to  autorów  pow yższej n o ta tk i o podanie do k ła  
dnych fak tów , tudzież św iadków .

T o  sam o dotyczy n o ta tk i , um ieszczonej w k ro  
nice Nowej Reformy N r. 186 z dnia 17 s ierpn ia  
b. r . pod napisem  „Z arząd c. k . kolei państw o­
w ych", k tó ra  b rzm i:

„Z arząd  c. k . kolei państw ow ych w idocznie ze 
względów oszczędnościow ych w yw iesił cennik i po 
tra w  i napojów  na  stacyach  (nie w iem , czy na n ie ­
k tó rych , czy wszędzie) ty lko  w niem ieckim  języku . 
Czy nie czas b y łb y  na  w iększe uw zględnienie po­
trzeb  lndności m iejscow ej ?

„P rz y  sposobności z naciskiem  należy  podnieść 
b rak  n a leży te j k on tro li nad  porządkiem  i czysto 
ścią w b u fe ta c h , oraz b rak  św ieżej wody na sta  
cyach. T a k  n. p. s tacy a  Podgórze B onarka  wcale 
nie posiada wody do picia. I s to tn ie , gdybym  się 
osobiście nie in form ow ał na  m iejscu, nie chcia łoby  
mi się w ierzyć o is tn ien iu  podobnych anom alij. 
W  najlepszym  razie  roznoszą dzieci często w b ru  
dnych dzbankach  wodę niew iadom ego pochodzenia. 
Czy w ten  sposób koleje nam  nie p rzyczyniają  się 
do roznoszenia chorób '?  O. B .a

W  nota tce  te j nie podano ani s ta c y i, w k tó re i 
nie b y ło  cenników  po traw  i napojów  w polskim  
ję z y k u , tudzież gdzie skonsta tow ano  nieporządek  i 
nieczystość. Co do b rak n  wody do picia  w stmcyi 
Podgórze B o n a rk a , to  w y jaśn ia  s i ę ,  że studn ie  w 
stacy i sam ej, ja k o  też w okolicy w ydają w odę nie 
zdatną  do picia.

P rzy  te j sposobności uprasza D y rek cy a  kolei 
państw ow ych Szanow ną R e d a k c y ę , aby  podobnych 
ogólnych zażaleń n ie  o g ła s z a ła , albow iem  nie je s t 
w yklnczonem , że tego  rodzaju  anonim ow e zażalenie 
je s t zupe łn ie  bezp o d staw n e , a  naw et je s t  ak tem  
osobistej zem sty, ja k  to się ju ż  k ilk ak ro tn ie  wy- 
d irz y ło .

K raków , dnia 17 sierpn ia  1898 .
C. k. D y rek cy a  kolei państw ow ych.

^ Kolosrdry m. p. 
Wojna uliczników. W czoraj w ieczór 2 9 0 — 300 

podrostków  w ydało  sobie w ojnę. N a  m iejsce w alnej 
b itw y w y b ra li sobie ci bohaterow ie now ożytni ulicę 
W arszaw ską. Zaledw ie jed n ak  p ierw sze s trz a ły
w postaci kam ieni poczęły  się sypać z obydw óch 
zapaśniczych szeregów , z jaw iła  się polieya i po ­
sk ro m iła  ich w ojow nicze zap a ły . C hłopcy się roz 
prószyli; jednego  z nich aresztow ano.

Męskie seminaryum nauczycielskie w Krośnie.
W pisy uczniów do k lasy  przygotow aw czej I, II, II I  

IY  sem inaryum  nauczycielsk iego w K rośn ie  na  
ro k  Bzkolny 1 8 9 8 /9  odbędą się dn ia  2 9 , 30 i 31 
s ie rpn ia  b. r.

U czniow ie, zapisnjący się po p ierw szy raz  do 
tego  zak ła d u , winni p rzed łożyć a) m e try k ę , b) św ia­
dectw o szkolne za II półrocze r , 1 8 9 7 /8 , a w ra  
zie b ra k n  tegoż o sta tn ie  św iadectw o szkolne i św ia ­
dectw o m oralności, c) św iadectw o w ystaw ione przez 
lek arza  pow iatow ego, że nie m ają żadnej o rg an 1 
cznej w ady , k tó rab y  im przeszkodą b y ła  w p e łn ie ­
niu obow iązków  nauczycielskich . U czniow ie, k tó rzy  
już do sem inarynm  nauczycielsk iego  nczęszczali, 
w inni się w ykazać św iadectw em  szkolnem  za II 
półrocze r . 1 8 9 7 /8 , a w razie  p rzerw y  w naukach  
ostatn iem  św iadectw em  szkolnem , św iadectw em  mo­
ralności, ew en tualn ie  i św iadectw em  lekarsk iem .

E gzam ina popraw cze odbędą się w dniach w pi­
sów ; rgzam ina w stępne rozpoczną s :ę 1 w rześnia 
po po łudn in  i o b e jm u ją : a) do k lasy  p rzygotow aw ­
czej p rzedm ioty  nauki 6 klasow ej szko ły  ludow ej, 
b) do k lasy  I i w yżej przedm ioty nauk i k lasy  po 
przedzającej.

W Krynicy p. Adam W ro ń s k i, d y re k to r  miej 
scowbj o rk ie stry  zak ładow ej, d aw a ł k o ncert, złożo­
ny w yłącznie  z w łasnych jego k. m pozycyj. O ka 
zyą b y ła  25 rocznica p racy  w dziedzinie m uzyki.
P. W rońsk i p racu je  s ta le  «  te a trze  lw ow skim  j a ­
ko d y re k to r  o rk ie s try . W  d ług im  szeregu  la t d a ł

się poZDać n ie ty lko  ja k o  u ta len tow any  m uzyk i 
w irtuoz n a  sk rz y p c a c h , lecz rów nież ja k o  a u to r  
w ielu cenionych utw orów . W  jub ileuszow ym  ko n ­
cerc ie  b ra li u d z ia ł:  p. Jadw iga  M ielecka z W ar­
szaw y, p ian ista  M. W olfstall, p . B ednarzew aka i p. 
F r .  W ysocki, a rty śc i te a tru  lw ow skiego, nad to  chór 
ż e ń sk i, w yćw iczony przez p. W rońskiego . P u b li­
czność z w ie lką  życzliwością p rzy jm ow ała  ju b ila t*  
i o b d a rzy ła  go aż sześciu w ieńcam i. Po koncercie  
o d b y ł się b an k ie t, na k tó rem  liczne wznoszono to a ­
s ty  n a  cześć ju b i la ta  i pow odzenie w dalszej p ra ­
cy. P rzem aw iali pp.: M ravincsics, d r . K m ietow icz, 
Ż e lazo w sk i, M iller i t . d ., a obecni byli li te rac i, 
a rty śc i i w ogóle rep rezen tanc i in te lig e n c y i, o b e ­
cnie w K ry n icy  przebyw ający .

Z Tarnobrzega Drzędowa Gazeta Lwowska o- 
trzy m a ła  w iadom ość, iż  kom isarz  pow iatow y tam tej 
szego s ta ro stw a , A ntoni B arback i, u to n ą ł w W iśle.

Z Warszawy. T ru d n e  w ierzyć oczom w łasnym , 
gdy  się czy ta  urzędow y d o k n m sn t, stw ierdzający  
najw ym ow niej n ies łychane i niezDane w cyw ilizo­
w anych k ra jach  k łopo ty  i zm artw ien ia , ja k ie  zno­
sić m nszą rodz>'c|. p ragnący  k sz ta łc ić  dzieci sw oje 
w Iud< ej W arszaw ie. O to nrzędow e zaw iadom ienie 
do ludności W arszaw y w y d an e :

In sp ek to r szkó ł m. W arszaw y zaw iadam ia rodzi­
ców, k tó rzy  w r o k u  z e s z ł y m  i b i e ż ą c y m  
wnieśli podania  o przy jęcie  dzieci do szkó ł począ­
tkow ych  m. W arszaw y , iż zarów no we w szystkich 
nowo o tw ieranych  w ro k u  bieżącym  szko łach  po­
czątkow ych, j a k i  w dotychczas is tn ie jących , m i e j ­
s c a  s ą  z a j ę t e  przez kandydatów , pozostałych 
z rokn  zeszłego i przez dzieci osób, k tó re  z łoży ły  
podania p rzed  daiem  13 m aja  h. r . W iększość 
dzieci, k tó rych  rodzice złoży li Dodania m iędzy d. 
f3  m aja a 13 lipca  r  b ., będzie p rzy ję ta  dopiero 
w ro k u  szkolnym  1 8 9 9 — 19 0 0  do szkó ł początko­
w ych, k tó re  będą o tw arte  w liczbie 2 0 ;  dzieci, o 
k tó rych  p rzy jęc ie  złożono podam a po dniu  13 lip 
ca, m e  m o g ą  l i c z y ć  n a  p r z y j ę c i e  naw et 
w ro k n  szkolnym  1 9 0 0 — 1 9 0 1 ;  rodzice, k tó rych  
dzieci zaliczono do liczby kandydatów  jeszcze w 
rokn  ze jz łym , a k tó rzy  złoży li podanie na ręce  p. 
ins, m tn r a  szkó ł m. W arszaw y po dzień 13 m aja, 
m ogą dow iadyw ać się o rezu ltac ie  w kancelary i 
inspekcyi, począw szy od dn ia  22  b. m.; osoby, 
k tó re  z ł iż y ły  podania po dniu  13 m aja, m ogą do- 
w iad y w ić  się o rezn ltac ie  ty lko  po dniu  27  b m. 
w na jb l ższej ich m ieszkania szkole nowo o tw a rte j, 
o czem zaw iadom ią jeszcze og łoszen ia  OBobne; d a l­
sze przy jm ow anie p róśb będzie w strzym ane z dniem  
13  w rześnia sż  do now ego zaw iadom ienia.

Nowe środki germanizacyjne. Rząd p ru sk i zw ró 
c ił w osta tn ich  czasach uw agę na  rozw ijający  się 
coraz w ięcej p rzem ysł polski i w obaw ie przed 
„po lonizacyą" m iast postanow ił p rzy jść  z pom ocą 
w w alce konkuu rency jne j przem ysłow i niem ieckie 
mu w okolicach polskich. W  tym  celu  zam ierza : 
1) pow iększyć w tych  stronach  liczbę przem ysło  
w ych ezkó ł w ieczornych i fachow ych i zak ładać  
w arsz ta ty  d la  uczniów , k tó reb y  zastępow ały  lub  
uzup e łn ia ły  nau k ę  n m a jstra  ; 2) u ła tw ić  m ajstrom  
rzem ieśl liczym  nau k ę  ra thunkoow ośc i, p row adzenia 
książek  i robó t p rak tycznych , przez nrządzanie 
kursów  n au k o w y ch : 3) urządz-ć s ta łe  w ystaw y
w zorow ych m otorów , m aszyn i narzędzi p rzem y sło ­
w y ch ; 4) tw orzyć i popierać z fundnszów  państw o­
w ych s jó łk i ,  m ające na  celu nabyw an ie  surow ego  
m a te ry a łu  z p ierw szorzędnych  źródeł, n a  koszt 
w spólny; zak ładać  spó łk i w arsz ta tow e i m agaryno- 
we. Jeże li w ładze n ie będą w yk lucza ły  przem y 
słow ców  polsk ich  od u d z ia łu  w nauce i spó łkach , 
ludność polska pow ita  środk i te  z zadow oleniem , 
bo pow iększą one w praw dzie konkn rencyę  n iem ie­
cką, ale rów nocześnie dadzą przem ysłow com  poi 
skim  do rę k i najlepszy  sposób obrony.

Statystyka własności ziemskiej w Peznań- 
Skiem  w edług  zestaw ien ia , ogłoszonego przez Post, 
przedsta  wia się d la  nas n iepom yślnie. I  ta k  w iększa 
w łasność niem iecka obejm uie 4 ,3 7 2  912 m orgów , 
w łościanie niem ieccy posiadają  1 ,4 9 6  4 7 9  m orgów , 
polska w łasność w iększa o 2 ,4 0 8 .7 5 8  m orgów , w ło ­
ścianie Dolscy 2 ,9 9 3 .9 5 8  m orgów , tak  że wogóle 
w łasność n iem iecka p rzew aża nad po lską, liczbą 
około  4 0 0 .0 0 0  m orgów .

Pocieszającem  je s t  jed y n ie , że w łościanie polscy 
posiadaj ziemi dw a razy  w*‘ecej aniżeli w łościanie 
niem ieccy, ch łop i polscy bow iem  s ln ie  trzy m ają  się 
ziemi i rzadko  k iedy odstępu ją  ją  inm plem ieńcom .

Odzyskana ziemia. M ajątek  ziem ski SierOBławek, 
w pow iecie św ieck im , w P ra sach  Z achodn ich , kn 
p ił rodak  nasz p. E w ard  M ieczkowski od N iem ca. 
W ieś ta  od r . 1815  bez p rzerw y  znajdow ała  się 
w rękach  niem ieckich.

Teatr dla robotników. A rtn r K rn p p  W dobrach  
sw oich B e rn d o rf , położonych w A ustry i, w ybudo­
w ał przy  fab ryce  ła d n y  te a trzy k . F rz y  końcn w rze­
śn ia  rozpoczną się w nim w idow iska, p rzem ęczone 
jedyn ie  dla robotn ików  zakładów  K ru p p a .

Same bójStwo. W  H iltten d o rf z a s trze lił się zw ro ­
tniczy kolejow y W encel K ram er z obaw y przed 
odpowie Izialnością z pow odn w ypadku  kolejow ego.

Precz Z Polakami! Zw iązek płócienników  n ie­
mieckich n d a ł się do m in is tra  spraw  w ew nętrznych  
z p ro ś b ą , żeby do przędzalni na zachód E lb y  po­
zw olił sprow adzać polskich  robotn ików  i robotn ice. 
M inister d a ł edm ow na odpow iedź i radzi zw iązko­
wi sprow adzać do fab ryk . , robotn ików  w łoskich.

Nowy parlament niemiecki. Św ieże opuściła  
prasę b. osznrka R iirchnera  pod ty tn łe m : „N ow y
p arlam en t 1 8 9 8 — 1 9 8 3 " . W ed łn g  zestaw ień  te j 
broszury  n o w y  parlam en t co do zaw odn posłów  
sk ła d a  s:ę z 112  p -zedstaw icleli ziem skich, 1 J1  
praw ników , 5 lek a izy , 6 d ru k a rzy , 13 burm istrzów , 
21 fab rykan tów , 22 duchow nych, 6 re s tau ra to ró w ,
28 w ojskow ych, 2 5  1 te ra tó w , 15 redak to rów  i 1 
m alarza. L iczba posłów , pochodzenia szlacheckiego 
zm niejsza się s ta le . I  ta k  w r . 18 9 0  zasiadało  w 
parlam ei cie 126 szlachciców , w r . 1893  jeszcze 
1 0 2 , a  w now ym  parlam encie  n a  39 7  posłów  ty l ­
ko 83 . Pom iędzy nim i znajdu je  się 15  baronów , 
20  hrab iów  i 6 książą t, pom iędzy nim i 3 z do­
mów paan jąeych  (Prinzen). Dwóch szlachcieów  n a ­
leży  do socyalnej dem okracyi.

Co do w yznania sk ład a  się now y parlam en t z 
141  kato lików , 1 s ta ro k a to lik a , 1 7 7  ew angelików ,
29 lu teranów , 4 reform ow anych, 4 iz raelitów , 7 
wolno re lig  jnych, 30 bezw yznaniow ców ; 4 posłów  
nie oznaczyło  sw ego wyznania. Do w olnom yślnego 
s tronn ic tw a  Indow egn i k c n n  rw atyw nego  należą 
w yłącznie e w a n g -liry , p dczits gdy  centrum  m a w 
sw ych sz e r rg a ih  4 lu teranów . N ajstarszym  posłem  
je s t c z łm e k  cei.trnm  D ieden, liczący 88 la t, n a j­
m łodszym  8r cyalL 'ta Rosenow, liczący la t  27.

Pamiętniki Mac Mahona. z  P a ry ż a  donoszą, że 
w kró tce ukażą  się na  w idok publiczny pam iętn ik i 
Mae M ahona. R ękopis znajdu je  się u  syna zm arłe-
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go, ks. M agen ty , k tó ry  sp rzeciw ia! się do tąd  opu­
blikow aniu  zapisków  o jc a , obecnie jed n ak  u stąp i! 
pod naciskiem  nalegań  p rzy jac ió ł, P a ry ż  i F ra n c y -  
z ciekaw ością oczeku ją  w ydania  pam iętn ików  zw y­
cięzcy z pod M agenty  i jeń ca  z pod Sedanu. Mac 
M ahoń od eg ra! w dziejach  ważną ro lę , w spom nie­
n ia  jeg o  m ogą w istocie św ia t za in teresow ać i p rzy  
n ieść w iele now yeh a  w ażnych szczegółów  z zak u ­
lisow ych dziejów  i ta jem nic dyplom acyi i po lityk i.

Wystawa psow m iędzynarodow a odbędzie się w 
Jiczynie  w dniaeh 4 — 6 w rześnia. W ystaw ę u rz ą ­
dza tow arzystw o  hodow li psów do polow ania w 
C zechach.

Mianowania. Sąd k ra jow y  w yższy w K rakow ie  
p rzen ió sł kancelistów  sąd o w y ch : A ntoniego N ow i­
ck iego  i W ik to ra  A dzm a dw . im . M az.arskiego w 
drodze w zajem nej zam iany m iejsc służbow ych  p ie rw ­
szego z R ad ło w a do D ębicy , d rug iego  z D ębicy  do 
R ad łow a.

Przeniesienia. M inisterstw o hand lu  przen iosło  
a sy s ten ta  d epartam en tu  rachunkow ego  dy rek cy i poczt 
i te leg rafów  M ojżesza S ipsera  ze L w ow a do W ie ­
dnia.

Korespodencya Redakcyi.
Panu Józefowi Strąkowi w Krakowie: Prosim y 

o bezpośrednie zaw iadom ienie d y rekcy i kolei pań 
btw ow ycb o opisanem  nam  zdarzeniu . W  zam ie­
szczaniu zażaleń ty lk o  dobrą  w olą d la  ufających  nom 
os5b się pow odujem y, nie rozporządzam y w szakże 
żadnym  m atery a łem  dowodów, k tó rych  d y rek ey a  
kolei następn ie  od nas żąda. O bow iązani nadto  je ­
steśm y do d y sk recy i, skoro  do nas piszący nie upo­
w ażniają , ab y  z ich  pism a w olno b y ło  dalszy  czy 
n ić  u ży tek . W obec teg o  ss tyefakcya  i w ym iar s łu ­
szności, k tó rego  się piszący dom agają , na  te j d ro  
dze opóźnia się, lub  w cale n ie ziszcza.

Obywatelom m. Dobczyr: S k a ree  na n ieporządki 
w  u rzędzie  pocztow ym , z p rzytoczeniem  fak tów , n a ­
leży  w nieść do k ra jow ej dy rek cy i poczt. N iepodo ­
b n a  w ątp ić , iż  d y re k to r  rad ca  dw oru  Seferowicz 
w ykazane z łe  usunie.

Z krakowskiego obserwatoryum. D zień 17 sie r 
pn ia  pogodny, go rący ; te rm o m etr doszedł od + 1 4 ° ,6  
C. do -f-2 9 ° ,0  C., D arom etr stoi w ysoko.

D nia 18 s ie rpn ia  o godz. 7  rano  stan  b arom etru  
7 4 4 ,6  m m ., te rm om etru  + 1 9 ° ,5  C., w ia tr  zacho­
dni.

Pożar dkalatn.

Wczoraj po południu straszny pożar zniszczył 
miasto Skałat. Ogień powstał z południowej 
strony rynku o godzinie 2 '/, w południe, w do 
mu rzeżnika czy też mydlarza.

W ciągu godziny zniszczył około 150 domów. 
Chwilowo kościół rzym.-kat. powstrzymał ogień, 
lecz i ten Die długo oparł się i zaczął płonąć, 
po za nim probostwo, domy kilku gospodarzy, 
urząd pocztowy itd., poczem ogień przerzucił 
się na budynek starostwa. Ogółem spaliło się 
do godziny 1 w nocy około 200 domów, kre- 
scencye i t p. Bez dachu i chleba jest biednych, 
przeważnie żydów, z górą 2000 osób.

A k c y a  r a tu n k o w a  b y ła  D ader s ła b a  z p o w odu  
n ra k u  w o d y . D o p ie ro  s k u te c z n ie  d z ia ła ć  z - c z ę ła  
s t r a ż  o c h o tn ic z a  ta rn o p o ls k a  p o d  k o m e n d ą  s w e ­
g o  n a c z e ln ik a  p  W a rz e s z k ie w ic z a , k tó r y  w  p u n k t  
n a jw ię c e j z a g ro ż o n y  z w ró c ił c a łą ' u w a g ę  i d o ­
s ta rc z a ć  k a z a ł  w o d y  ze s ta w u  w ę ż a m i po  2 0 0  
do  300 m d .u g im i, p rz y ć z e m  fu n g o w a ł h y d ro  
for. T y m  sp o so b em  d a ł  się  z lo k a liz o w a ć  og ień .

Ogień trwał do póżuej nocy. Straż ogniowa 
z Tarnopola, Grzymałowa i Kołodzieiówki, kom 
pania wojska zarekw.iowana z Tarnopola, oraz 
żandarmerya, pracowały usilnie nad ugaszeniem 
ognia.

S ta ro s ta  s k a ła c k i  S z y d ło w s k i , e n e rg ic z n ie  oso­
b iś c ie  z a jm o w a ł s ię  r a tu n k ie m , n ie m d e j  p rz y ­
c z y n il i  s ię  po m o cą  p p . M ią c z y ń sk i, d r . B il iń sk i, 
d r . G o ttf r ie d  i k o m isa rz  s ta ro s tw a .

P a p ie r y  z u rz ę d u  p o cz to w eg o  z n a ra ż e n ie m  
ż y c ia  z d o ła ł  u ra to w a ć  m ło d y  k u p ie c  s k a ła c k i  
p.- C h ro m o w sk i, ze  s ta ro s tw a  p a p ie ry  w y n ie ­
sio n o , a  o g ie ń  do  w n ę trz a  s ię  nie- d o s ta ł .  D a  
ch y  n a d  s ta ro s tw e m , u rz ę d e m  p o d a tk o w y m  i ca  
ł y  D ocztow y u rz ą d  o p a lo n e .

Z zamkowych budynków spłonęły dwie ba­
szty, oficyna w parku i stajnia. San? dwór oca- 
lony

Zawiązał sic na miejscu komitet ratunkowy, 
gdyż pomoc doraźna gwałtownie potrzebna.

Starosta Szydłowski zarządził natychmiast do­
stawę 1000 bochenków chleba z Tarnopola. Na­
miestnictwo przysłało teleg laficznie 1000 złr. 
zasiłku, taką samą kwotę ofiarował właściciel 
Skałata, poseł Rosenstock, oraz dzierżawca 
Bernstein 10f złr., nadto obaj obiecaii dawać 
dziennie po 100 bochenków chleba i po 200 
litrów mleka. Całe obywatelstwo okoliczne po­
piera moralnie i materyalnie akcyę ratunkową. 
Prezes Rady powiatowej Zagórski, radca dworu 
hr. Piniński i br- Baworowski przybyli na miej­
sce katastrofy.

P. Rosenstock, jako wicemarszałek Rady po­
wiatowej, zażądał w drodze telegraficznej po­
mocy z Wydziału krajowego.

Z letnich siedzib.

Zakopane, 16 sie rpn ia . W  obecnym  sezonie baw i 
tu  znacznie mniej g o śc i, niż w u b ie g ły m , a  p rze­
cież s tacy a  k lim atyczna wyk-sznje 3 .0 1 4  osób, po ­
m iędzy k tó rem i znajdu ją  się p rzyby li z G enew y, 
H eide lbe rgu , G racu , L ondynu, K ru lestw a Polskiego, 
L w ow a i K rakow a. P łe ć  p ięk n a  bardzo licznie re  
p rezen tow ana  i to  p ięk n a  praw dziw ie. T o  też  za­
b aw y , k ierm asze, lo te ry e  fantow e i w iększe zb io­
row e w ycieczki z m uzyuą b y w ają  częste.

W ie lk a  lo te ry e  fan tow a o d b y ła  się w czoraj w po­
n ied z ia łek  w zak ładz ie  d ra  C hram ca .' Dochód p rze­
znaczono n a  budow ę szp ita la  w Z akopanem , k tó re ­
go b ra a  od la t  w ielu  odczuw ać się dajo. C a ły  p a rk  
d ra  C h ram ca , oddany bezin teresow nie na  ten  cel, 
p rzy b ran y  b y ł w festony , a  k ilkanaśc ie  stolików  
prześlicznie udekorow  . lycb  n ie ty lk o  chińskiem i pa­
raso lam i, persk iem i dyw anam i, lecz i uroczem i p a ­
niam i. T o  też  form alnie b y ł p rzepe łn iony , a  czysty 
dochód w ynosił p rzesz ło  1 .2 0 0  z łr . Ile  zabiegów  
; o trzeb t. n . p . w K ra k o w ie , aby  ta k ą  kw otę  osią- 
i nąć? Podobne loterye fan tow e n a  cel budow y pisz*

ta la  odbyw ają się od la t  3 i j a k  do tąd  p rzyspo­
rz y ły  około  4 .0 0 0  z łr . P rzy  bufe tach  siedziały  
pan ie , k tó re  w cale nie k a ro tu jąc , z eb ra ły  pow ażną 
sum ę. P ozosta łe  w ina, ow oce i t. d . licytow ano ze 
znakom itym  sku tk iem . F an tów  b y ło  1 .000  sz tuk , 
pom iędzy k tórem i praw dziw ie w artościow e. Cała 
zasług: należy się p a n io m , k tó re  ju ż  od  godz. 6
rano  pod przew odnictw em  dok to row ej C hram cow ej 
urządzeniem  zabaw y się zajm ow ały  ta k  w ytrw ale , 
że na a ren ie  d z ia łan ia  do godz. 7 w ieczorem  pozo­
s ta ły .

S ierp ień  m am y cudow ny, naw et za gorąco, lecz 
od czegóż tusze różnego system u. Z ak łady  hydro  
patyczne nie m ogą się skarżyć  na  b ra k  gości, jest 
ich dosyć. N ajpow ażniejszą cy frę  w ykazuje zaa ład  
d ra  C hram ca, baw i tam  bowiem obecnie 168  osób, 
a  bardzo w iele  ju ż  w yjechało . S ala  jad a ln a , w k tó ­
re j sto ją  4 w ie lk ie  s to ły , a  każdy na  30 osób —  
obecnie nie w ystarczu.

R euniony odbyw ają się w zak ładz ie  co czw artek , 
na  ostatn im  tańczono w 72  p a r  —  cóż k iedy  o 
9 ’/* w ieczór trz e b a  zabaw ę kończyć. Podobne za­
baw y odbyw ają  się u drów  P iaseck iego , C hw istka 
i w  kasyn ie  ta trzańsk iem .

W czoraj zeb ra ło  się k ilk u n astu  lek a rzy  na  w spól­
ną pogadankę. Znajdow ali się d row ie: R y d y g ie r i 
G luziński ze L w o w a , P o n ik ło , S u rz y c k i, W acb te l, 
Jo rdan  itd . S tacya  k lim atyczna, k tó ra  pob ie ra  dość 
w ysoką tak  lę, bo 4 z łi .  od osoby, r o b i , co może, 
a p rzedew szystk iem  g łów niejsze ulice każe tffcęato 
w odą sk rap iać , to  też  na k n rz  skarżyć  się nie m o­
żna, ale za  to  m uzyka, k tó ra  dosyć znaczne sum y 
poch łan ia , pow inna być lepszą.

S pó łka  handlow a pod kierow nictw em  p. Ciechom- 
sk iego (E rarda) rozw ija  się znakom icie, najlepszy 
dow ód, że oprócz d rug iego  handlu  w  Zakopanem , 
przeznaczonego w yłączn ie  na  śu iadańba a la Ha- 
wełfea, o tw orzy ła  filię w N owym  T a r g u , gdzie je j  
się dobrze p o w o d z i, z cuk ierń  zaś je s t codziennie 
p rzepe łn ioną  firm y Skow rońskiego. Zapow iedzianych 
now ych zabaw  bardzo  w iele, w  najb liższym  czasie 
aranżu je  p łeć  brzydsza k ilk a  p ikników  oraz w ielką 
w ycieczkę. Do M orskiego O ka odbyw a się obecnie 
w ycieczki w  jednym  d n iu , rano  się w yjeżdża fu r 
k ą  do R o z to k i, a  s tam tąd  p iechotą  do M orskiego 
O k a ; po 2 lub 3 godzinnym  odpoczynku i n ak a r 
m ieniu sie cudow ną p rzy rodą  w raca się z zadow o­
leniem  do sw ej siedziby.

N ow o w ybudow any  kośció ł zakopańsk i p rz e d ­
staw ia się bardzo ład n ie . Pom im o, że je s t obszer 
nym , nie m ożna z pow oda tło k u  do niego się do 
stać; obecnie ogradzają  kośció ł p ięknem i żelaznem i 
sztachetam i. O prócz g łów nego  kościo ła  je s t  nowo- 
w ystaw iona k ap lica  w  zakładzie d ra  Chram ca, 
w k tó re j z pow odn znacznego nap ływ u  księży  od­
praw iane  byw ają  Msze św. od godz, 6 rano  do 10 
przed południem . K . P.

Rabka, 15 sierpn ia . Pogoda w span ia ła , a  co za­
tem  idzie, i zw iększony nap ły w  gości do tu te jsze ­
go Z a k ła d a , szczególnie w ostatn ich  dw u tygo  
dniach. P rzy jem ne robi w raż rn ie  g w a r i życie 
dziatw y, na k tó rych  '-rak  R ab k a  chyba nigdy 
sk arży ć  się nie może.

Z nap ływ em  gości ożyw iło  się życie to w arzy ­
skie , do czego nie m ało  p rzyczyn ił się pszyjazd 
a rty s tó w , śpiew aków , hum orystów  i t  p  M ieliśmy 
tu  w o ita tn im  ty g  dniu  w ystęp  znanego ze sw ej 
zręczności m agika P a tti’ego i w ieczorki h u m orysty ­
czne W ojciecha W ró b lew sk ieg o , k tó ry  po p ie rw ­
szym w ystęp ie  zy sk a ł sym patyę  licznie zgrom adzo­
nej publiczności.

Z asłu g a  w rozbudzan ia  życia tow arzysk iego  p rzy ­
pada niezm ordow anem u na tern polu lekarzow i za­
kładow em u , p. d r . G łu ch o w sk iem u , k tó rego  pen- 
syonat je s t  ogniskiem  tego  życia, i p. H elen ie  Ku- 
cza lsk -e ], p rzy jació łce m alu tk ich  i w łaścicielce za­
k ładu  gim nastycznego.

Z  Izby sądowej.

(Zaburzenia antisemickie.).
N o w y  S ą c z , 18 sierpnia.

Rozprawa przeciwko uczestnikom zaburzeń 
w Jsmnicy zakończyła się wczoraj. Oskarżeni 
uznani zostali winnymi, i po uwzględnieniu o- 
koliczności łagodzących zasądzeni na ciężkie 
więzienie, mianowicie: Jan Michalik na 2 i pół 
miesiąca, Piotr Geniec na 2 miesiące, St. Po- 
pardowski na 6 tygodni, Jan Basiaga na jeden 
miesiąc, Jakób Stasionek na 4 tygodnie, Michał 
Skrzypiec na 14 dni, Marcin Stawarz na 3 ty­
godnie, Michał Mężyk ńa 4 tygodnie, Jan Góra 
aa 4 tygodnie, i wszyscy na jeden dzień postu 
w tygodniu, oraz na ponoszenie kosztów sądo­
wych.

Jan Bochenek został uwolnionz. Skazani wy­
rok przyjęli. Odsiadywanie kary odroezył im 
sąd na 6 tygodni.

J a s i o ,  18 sierpnia.
W dalszym ciągu rozprawy o zaburzenia fry- 

sztackie zeznawał wczoraj starosta W i n i a r ­
s k i ,  który zeznał, że nie wydał rozkazu strze­
lania.

Żandarm S t e f a ń s k i  przyznaje, że strzelał 
do chłopa, który go ranił kosą, i że ten padł 
trupem. Strzelał na komendę.

Wachmistrz żandarmeryi W a g n e r  nie strze­
lał do ludzi. — Na pytanie, kto wydał rozkaz 
strzelania, nie udzielił Wagner odpowiedzi. Po 
zeznaniach innych świadków i odczytaniu aktów 
i protokółów zabrał głos prokurator, który w 
przemówieniu swem podniósł, że w przeciwień­
stwie do innych zaburzeń w Frysztaku brali 
w nich udział także ludzie starsi, poważni go­
spodarze, a nawet przedstawiciel władzy, wójt, 
co rozprawie tej nadaje charakterystyczną ce­
chę. Z kolei przemawiali obrońzy.

Wyrok ogłoszony zostanie dziś, we czwartek, 
po południu.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo galicyjskich producentów spi­

rytusu i innych przetworów ze skrobi, zawią­
zane w dniu 31 lipca b. r., rozpoczęło już swo­
ją działalność. Z pomiędzy licznych celów za­
kreślonych statutem Towarzystwa, wdrożyła już 
dyrekeya kroki celem zapewnienia członkom 
Towarzystwa pasów do maszyn, węgla na opał 

oliwy, oczywiście po możliwie najniższych 
cenach. Rezultaty odnośnych pertraktaeyj, poda­

ne zostaną w najbliższym czasie do wiadomo­
ści , tak aby członkowie Towarzystwa już 
w przyszłej kampanii gorzelnianej z uzyska­
nych ułatwień korzystać mogli.

Ponadto rozpoczęto starania w wielu innych 
kierunkach. Ponieważ jednak cele Towarzystwa 
wtedy tylko dadzą się osiągnąć, jeżeli wszyscy 
interesowani zarząd Towarzystwa należycie po 
prą i jeżeli zamiast wjczekująceg ) stanowiska, 
we własnym interesie zechcą wziąć się do czy 
nu, przeto też dyrekeya Towarzystwa wzywa 
wszystkich właścicieli i przedsiębiorców gorzel 
ni do przystąpienia do Towa-zystwa, gdyż tyl­
ko silne ilością członków i solidain- zbiorową 
pracą wszystkich, będzie mogło Towarzystwo 
spełnić wszystkie zakreślone sobie cele, prze­
mysł gorzelniany w kraju rozwinąć i stworzyć 
mu zdrowe, pomyślne warunki istnienia.

Deklaracye przystąpienia do Towarystwa wy­
daje i wpłacone kwoty imieniem dyrekcyi przyj­
muje adwokat dr. Władysław Sołowij we Lwo­
wie, ulica Mickiewicza, 1. 3.

Dyrekeya kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
1 września 1898 wchodzi w życie dodatek III. 
do taryfy, część II, zeszyt 2, dla ruchu towaro 
wego pomiędzy Galicyą, Bukowiną i północne- 
mi Niemcami.

litograficzn i l tslefomczns
w iadom ości „Now ej Reform y".

Wiedeń, 18 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Minister rolnictwa mianował Franciszka B o r ­
ka i Tytusa L g o c k i e g o  zarządcami lasów i 
domenów, Jana K a l i t ę  zas asystentem zarzą 
du w okręgn dyrekcyi lasów i domenów we 
Lwowie.

Wiedeń, 18 sierpnia. W i ner Ztg ogłasza mia­
nowanie 198 frekwentantów akademij wojsko­
wych podporucznikami.

Wiedeń, 18 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza ce­
sarski rozkaz do armii, ustanawiający z powo­
du 50-cio letniego jubileuszu cesarza medal dla 
wojska i żandarmeryi.

W tymże numerze Wiener Ztg ogłasza pisma 
odręczne cesarskie do ministra hr. Gołuchow- 
skiego, ustanawiające medale dla urzędników 
cywilnych, ogólny i honorowy za 40 lat słu­
żby w ciągu panowania monarchy.

Oba pisma datowane są z Ischiu.
Baden, 18 sierpnia. Zmarł tu dr Karol Zel -  

l er .  znany kompozytor „Ptasznika z Tyrolu" 
i „Sztygara", oraz były radca ministeryalny w 
ministerstwie oświaty.

Lubiana, 18 sierpnia. Z e b i a n i e  s ł o w i e ń -  
s k i c h  b u r m i s t r z ó w  odbyło się tu wczoraj. 
Pizybyło ich około 700 z słowieńskich gmin 
Styryi, Karyntyi, Krainy i Pobrzeża — oprócz 
tego wielu posłów. Burmistrz Lubiany H r i b a r  
odczytał tekst adresu do cesarza z powodu ju ­
bileuszu.

Dr. S c h a p u 1 a domagał się, aby do adresu 
włączono prośbę o założenie słowieńskiego uni 
wersytetu w Lublanie. Poseł B o ż e k  postawił 
^niosek, aby tego w tekście adresu nie zamie­
szczać, lecz o to «amo przez osobną deputacyę 
prosić.

W niosek B o z e k a uchwalono, jak również i 
rezolucyę, aby wezwać rząd do natychmiasto­
wego kreowania sądu krajowego wyższego w 
Lublanie.

Tryest, 18 sierpnia. Okręt „Danae", który 
zatonął w porcie tutejszym jeszcze w r. 1812, 
został obecnie wydobyty na wierzch.

Budapeszt, 18 sierpnia. Budapesti Hirlap 
twierdzi, że wszystkie dotychczasowe publikacye, 
dotyczące konfereacyj ministrów w Ischlu, są 
nieprawdziwe. Dziennik ów mniema, że on sam 
posiada w tym kierunku jedynie prawdziwe 
informacye, i twierdzi, że nie bęazie zawartym 
żaden układ ani związek, ale umowa, której 
warunkiem będzie utworzenie „wzajemności" w 
Austryi. Wy kluczom m z niej będzie utworzenie 
i orgauizauya samoistnego okręgu cłowego. Stan 
ten obowiązywać ma do r. 1903, w którym wy­
gasają międzynarodowe traktaty handlowe.

Paryż, 18 sierpnia. Jour donosi, że sąd od 
rzucił skargę Ohrystyana E s t e r h a z y ’e g o  
przeciw majorowi E s t e r h a z y’e m u , ponieważ 
nie przedstawił on dowodów, któreby tę skargę 
uzasadniały.

Paryż, 18 sierpnia. Wczoraj krążyła po Pa­
ryżu, niesprawdzona zresztą, pogłoska, iż Z o l a  
powrócił do Paryża.

Bruksela, 18 sierpnia. Król L e o p o i d  ukła­
dać się ma podobno z rządem chińskim o od­
stąpienie Belgii jednego z portów na wybrze­
żach Chin.

Petersburg, 18 sierpnia. Zmarł tu w 70 roku 
życia rosyjski gen. C z e r n i a j e w ,  znany ze 
swego udziału w wojnie serbsko-tureckiej w r 
1876, jako dowódca armii serbskiej.

Ateny, 18 sierpni* Minister wojny zarządził 
śledztwo przeciw oficerom, którzy byli przydzie­
leni do generalnego sztabu następcy tronu w cza­
sie ostatniej wojny, a to z tego powodu, że 
przed opuszczeniem L a r i s s y pozostawili tam­
że wszystkie mapy, z których następnie korzy­
stali oficerowie tureccy.

Kenstantynopol, 18 sierpnia. Zmarł tu gene- 
rał-adjutant sułtana M a h m u d - H a m d i - p a -  
s z a , członek najwyższej komisyi inspekcyjnej 
armii. Przed kilku laty był on dowódcą II-go 
korpusu w A d r y a n o p o l u  i uchodził za bar­
dzo zdolnego generała. Mahmud Hamdi był z po­
chodzenia Węgrem i nazywał się właściwie 
F r e u n d .

Bombay, 18 sierpnia. Dżuma przybrała tu 
znowu charakter epidemiczny. Ostatniego tygo­
dnia zmarło 103 osób.

Waszyngton, 18 sierpnia. Na dwóch statkach, 
które nadpłynęły z wojskiem amerycanskiem, 
powracającem z K u b y  do M o n t o u x  P o i n t ,  
stwierdzono wypadki ż ó ł t e j  f e b r y

Urodziny cesarza.
Wiedeń, 18 sierpnia. Wiener Abendpost wy­

raża nadzieję, że dziś, w dzień urodzin cesar­
skich, zamilkną spory i sytuacya wewnętrzna 
zmieni się szczęśliwie na dobre

Wiedeń, 18 sierpnia. (Telef.) Całe miasto ma 
wygląd stroiny. Wszędzie flagi, kwiaty, dywany. 
Przed południem odbyło się w kościele św. 
Szczepana uroczyste nabożeństwo, celebrowane

przez kardynała ks. G r u s z ę  — wśród udzia­
łu dygnitarzy władz autonomicznych i rządo­
wych.

Wiedeń, 18 sierpnia. Prezydyum wystawy wie­
deńskiej uchwaliło przeznaczyć sumę 21.000 złr. 
na cele dobroczynne z okazyi urodzin cesar­
skiej.

Praga, 18 sierpnia. Dla uczczenia jubileuszu 
cesarskiego przemysłowiec Kubinsky ofiarował 
100.000 złr. na fundacyę, z których odsetki 
obracane być mają na zapomogi dla niezdolnych 
d> pracy robotników fibryk ofiarodawcy.

Berlin, 18 sierpnia. Nordd. Mig. Ztg  z po­
wodu 68 mej rocznicy urodzin cesarza austrya- 
ckiego długi poświęciła artykuł, stwierdzając, 
że ludaość państwa niemieckiego w uroczystości 
tej szczery bierze udział.

Konflikt angielsko-rosyjski.
Londyn, 18 sierpnia. Zaprzeczają tu pogłosce, 

jakoby Anglia ogłosiła protektorat nad całą po­
łudniową Arabią. Wiadomość tę podała Nowoje 
Wremia, a B a r r i n g t o n ,  pierwszy sekretarz 
w ministerstwie spraw zagranicznych, nazwał ją 
nieprawdziwą i wprost niemądrą.

Kolonia, 18 sierpnia. Wskazując na silne za­
ostrzenie się stosunków między W. B r y t a n i ą  
a R o s y ą  ze względu na sprawy chińskie, do­
radza Koeln. Ztg. zwołanie m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  k o n g r e s u ,  któryby uregulował postę­
powanie wobec Chin ze strony wszystkich mo­
carstw. Im wcześniej nastąpi porozumienie na 
tym punkcie, tern łatwiej zostaną usunięte za­
rodki przyszłych niebezpiecznych zawikłań.

Kopenhaga, 18 sierpnia. W kołach tutejszych, 
zostających w styczności ze sferami dworskiemi, 
utrzymuje się pogłoska, że k o n f l i k t  r o s y j -  
s k o - a n g i e l s k i  odnośnie do spraw chińskich 
w c i ą ż  s i ę  z a o s t r z a .

Rokowania pokojowe.
Paryż, 18 sierpnia. Na wczorajszej radzie mi­

nistrów, która odbyła się w pałacu Elizejskim, 
minister spraw zagranicznych D e l c a s s ć  od­
czytał depesze k r ó l o w e j  r e g e n t  k i  i prezy­
denta M a c - K i n l e y ’a, wyrażające podziękowa­
nie Fjancyi za jej przysługi, wyrządzone spra­
wie pokoju, i donoszące, że miejscem rokowań 
pokojowych będzie P a r y ż ,  przez co strony 
interesowane chcą dać wyraz swego poważania 
i zaufania do Francyi.

Petersburg, 18 sierpnia. Journal de St. Pe- 
terśbomg sympatycznie omawia projekt zapro­
wadzenia na F i l i p i n a c h  nowej formy rządu 
pod silną opieką europejską, która zapewniłaby 
białej rasie na tym archipelagu bezpieczeństwo 
przed napoły dziką miejscową ludnością. Gdyby 
Stany Zjednoczone chciały .dla siebie zająć Fi 
lipiny, to potrzebowały do tego o wiele więcej 
żołnierzy, niż 30 do 40.000, *o czem obecnie 
jest mowa. Próby kolonizacyi ze strony Stanów 
Zjednoczonych pociągnęłyby za sobą olbrzymie 
koszta, a nie są dla nich wcale wskazane jakąś 
coniecznością. Jeżeli Ameryka nawet a siebie 

ograniczać musiała prawa rasy żółtej, choć dro­
bną jest ona liczebnie, to tern trudniej przyszłoby 
jej uporać się z nią na Filipinach, gdzie stano? i 
więKszość olbrzymią mieszkańców, którzy stracili 
szacunek dla rasy białej.

Londyn, 18 sierpnia. Rozeszła się tu w Gity 
pogłoska, że rząd hiszpański poczynił kroki u 
finansistów angielskich, mające na celu grunto­
wną sanacyę finansów hiszpańskich.

Ponce (wyspa Portoriko), 18 sierpnia. Gen. 
W i l s o n  otrzymał wiadomość, że po opuszcze­
niu miasta C i a 1 e s przez wojska hiszpańskie, 
mieszkańcy tamtejsi wywiesili flagę amerykań­
ską. Hiszpanie jednak po pewnym czasie po­
wrócili, flagę amerykańską usunęli i zabili 90 
osób z pośród mieszkańców.

Z Filipinów.
Nowy Jork, 18 sierpnia. Eoening Journal do­

nosi z Ma n i l  l i  pod datą 13 b. m.: W czasie 
zdobycia M a n i 11 i straty Amerykanów wyno­
szą 5 zabitych i 45 rannych. Admirał D e w e y 
zawiadomił poprzednio konsulów zagranicznych, 
że będzie miasto ostrzeliwać. Hiszpanie nie od­
powiadali na ogień ze statków amerykańskich, 
lecz lądowym siłom amerykańskim stawili za­
cięty opór. Hiszpańska załoga, która poddała 
się w Manilli, liczy 7000 ludzi.

Nowy Jork, 18 sierpnia. Wedle depeszy New 
York Herald’a z H o n g k o n g u ,  p o w s t a ń ­
cy  f i l i p i ń s c y  s t a w i l i  c z y n n y  o p ó r  
A m e r y k a n o m ,  ponieważ ci nie dopuścili ich 
do zajęcia M a n i l l i .

Berlin, 18 sierpnia. W uzupełnieniu depesz 
wczorajszych, które donosiły, że g e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r a  F i l i p i n ó w  z ł o ż o n o  z u- 
r z ę d u  wy,aśnia Nordd. Allg. Ztg., iż wyraże­
nie to zupełnie było nieusprawiedliwionem, gdyż 
gen. A u g u s t i  dopiero wtedy odjechał z M a­
n i l l i  na pancerniku „Kaiserin Augusta", gdy 
miasto poddało się już Amerykanom i gdy ofi­
cerom hiszpańskim zostawiono zupełną wolność. 
Skutkiem tego mógł on rozporządzać swoją osobą 
i skutkiem tego też niemiecki wiceadmirał 
D i e d e r i c h s  dał mu pozwolenie wsiądnięcia 
na statek niemiecki wraz z rodziną, celem uda­
nia się do H o n g k o n g u .  Co się tyczy załogi 
hiszpańskiej, to w protokóle kapitnlacyjnym 
zastrzeżono jej powrót do Hiszpanii, podobnie 
jak  załodze w S a n  J a g o  na wyspie K u b i e .

Katastrofy.
Passiw a, 18 sierpnia. W miejscowości Wil- 

denrana wybuchł wielki pożar i zniszczył wszy­
stkie prawie domostwa. Dwoje ludzi, nadto 
wielkie zapasy zboża padły pastwą płomieni.

Kopenhaga, 18 sierpnia. Ponad całą Jutla*v 
dyą szalała straszna burza. Wiele osób zostało 
zabitych przez pioruny. Mnostwo domów spło­
nęło wskutek pożarów, wznieconych od pioruna.

Londyn, 18 sierpnia. W M a t y a s P o n t e i n e 
w kolonii Przylądka Dobrej Nadziei zderzył się 
pooiąg osobęwy z towarowym. Zginęło 15 po­
dróżnych, między nimi 5 Europejczyków. Reszta 
zabitych należała do plemienia murzyńskiego.

Cieplice czeskie, 18 sierpnia. W walcowni 
blachy „Rudolfshfltte" eksplodował wczoraj ko­
cioł p a r o w y .  Jeden z robotników poniósł śmierć 
na miejscu, trzech odniosło ciężkie rany. Przy­
czyna katastrofy dotąd nieznana.

Chrystyania, 18 sierpnia. Wskutek gwałto­
wnej burzy miasto i okolica stoją pod wodą.

Nasyp kolejowy, na przestrzeni 400 metrów pod 
Lysaker, podmyty.

Loryent, 18 sierpnia. Miasto Concarneau od 
onegdaj wieczora stoi w płomieniach. Admirał 
Mćnard zażadił w drodze telegraficznej wszel­
kiej rozporzaazalnej pomocy.

Lisieux, 18 sierpnia. Wczoraj przy ogromnym 
napływie ludności odbył się pogrzeb nieszczę­
śliwych ofiar niedzielnej katastrofy kolejowej.

Odpowiedzialny Redaktor
Dr August Sokołowski.

Wydawca
M ichał Konopiński.

N A D E N fiA ^ E .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .  611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  18 sierpnia 1898.
Złr. et.

Renta austryacka papierowa . . . . . 101 60
„ „ s r e b r n a ................................. 101 45

renta austryacka z ł o t a ........................... 121 45
4% „ „ koronowa . . . . . 101 30
4 4  „ węgierska z ło ta ................................. 120 60

„ „ k o ro n o w a ...................... 98 65
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 908 —

„ a red y to w e ................................................. 3b0 70
Londyn ................................................................. 120 05
Marki . . . .  . . . 58 82
20-to M a r k ó w k i................................................. U 75
U  -‘o F ra n k ó w k i................................................ 9 53
Włoskie b a n k n o t y ........................................... 44 1S
D - ik a t y ................................................................. 5 63
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 159 —
Looy tu r e c k ie ...................................................... 60 Ł-
Akcye A n g lo b a rk u ............................................ 15 6 25

„ Unionbanłu . . 294 75
„ B a n k y e r e i n ........................................... 208 _
„ L a e n d e r b a n k n ...................................... 226 _
„ Kolei Lwowsko-Cseraiowieckiej . . . 2*3 —
„ „ P o łu d n io w e j................................ 77 25
„ ,  E ib e t b & l ...................................... 267 25
„ „ N o rd b a h n ...................................... 3400 .
„ „ S taatsbahn...................................... 360 7b

„ Alpine ........................................... 167 10
„ Tureckie T a b a c z n e ................................ 1S3 —

B a b ie ...................................................................... 126 75

B e r l l m .  18 sierpnia 1898.
Banknoty a u s t r y a c k ie ...................................... _ —
Krótki W i e d e ń ................................................. _ _
Banknoty ro s y js k ie ............................................ _ _
Krótka W a r s z a w a ............................................ _ _
i l l t % Listy P o lsk ie ........................................... _ _
Renta w ło s k a ...................................................... _ _
A’ cye kredytowe austryackie........................... — —
B ble U l t im o ...................................................... — —

W l o d e ń ,  18 sierpnia 1898.
Spirytus g o to w y ................................................. 19 70
Cena nafty . . . . * ................................. 17 60
Pszenica na j e s i e ń ........................................... 8 27
Żyto na je s ie ń ...................................................... 6 7C
Owies na j e s i e ń ........................................... b 6
Kukurudza ........................................................... 1 b 33

Sannik Izby handlowa] I przemy­
słowa) w Krakawio.

z d. 18 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w  południe.
Złr. wal austr.

1. Waluty. płaca żadaja

Ruble p a p ie r o w e ........................... 126 85 127 50
Marki n ie m ie c k ie ........................... 38 65 59 —
Franki p a p ie ro w e ...........................
20-to frankówki w złocie . . .

47 35 47 70
V 50 — 56

II. Listy Zastawau.
'»% Listy zast. prem. Banku hip. 110 _ 111 —
41 ,  % Listy zastawne Banku hip. 100 20 101 20
4 *  „ „ 96 75 9? 60
41/, % Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 50
4 % n n w w 98 — 98 50
4%  Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 50 98 50
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 76 98 76
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 50-letnie 16 — 86 75

III. Obllsaoys 1 pużyozkl.
1%  Galicyjskie obligacye propinae. 
6% różyczka krajowa z r. 1873 .

97 75 98 75
— — — -

K% Pożyczka krąjowa z r. 1893 97 25 96 25
4 £  Pożyczka miasta Lwowa . . 95 60 9« 25
%% Obligacye komun. Banku kraj. 102 26 1*3 25
4‘/l% n n n n i 00 — — —
4 % Obligacye kolejowe . . . 87 50 9? 50

IV. Luay.
Losy missta Krakowa . . . 27 — 28 —

„ „ Stanisławowa . . . b l — 65 —

V. Akoyu.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie - — - —

„ hipot. „ 381 — 386 —
„ Galio, dla handlu 1
przemysłu w Krakowie . . . 207 50 212 50

Akcye kolei Karola Ludwika . . 210 75 212 50
„ kolei Lwów-Czemiowco-Jossy 292 25 294 —

K una są nctowane bet kuponu bidżącege, który się oblicza 
eiobna

Muzeum Narodowa (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 et od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych w Sukiennioach otwarta codziennie od godziny 1 1 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

Mazoum ks. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i p iąik ' od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczon«- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Muzeum 1 echniczno - Przemysłowe w gmachu Francisz 
kańskim otwarte codziennie od godziny 9 do 1 i od 3 
do 6 popołudniu za opłatą 20 et od jsoby dcrosł“j i 10 
et. od dzieci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
z wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zbiorow od go­
dziny 10 do 1 bezpłatn17 

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w te- 
drz° na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie, 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 1 1 ', .

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec uoseioła N. P. Maryi 
oglądać można w obwilach wolnyoh od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.
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Henneberga jedwab
—  prawdziwe tylko wtedy, jeśli pochodzą wprost z moich fabryk — 111 6 o

CZfll*Iie9 b i a ł e  i k o l o i d o w e  Od 4 5  et. do z ł l * .  1 4 * 6 5  za metr — g ładk ie , prążkowane, w kratkę, wzorzyste 
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolornw, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

S K L 14 P
przy  placu M ate jk i L. 6

obecnie przez Wgo Mildnera na 
hurtow ny i częściowy handel towa­
rów kolonialnych i norymbergskich

z a j m o w a n y ,  j e s t  o d  1340 3

I października b. r. do wynajęcia
W iadomość w handlu 

W. E. BOCHNAKA & J. KASPARA
Kraków, Szpitalna 26.

Ostrzeżenie.
Ponieważ mię spotkało to, iż obce 

osoby swoje weksle mojem nazwiskiem 
fałszywie podpisują i następnie po róż­
nych bankach w Krakowie eskontują 
a potem  ich w terminie nie płacą, 
wskutku czego banki te o zapłatę 
mnie nagabują, a naw et sądownie za­
skarżają, aby te weksle wykupić, któ­
rych sam osobiście nie podpisałem  — 
przeto nie chcąc narażać się dalej na 
podobne nieprzyjemności, a mojej ro ­
dzinie na później nie zostawić k łopo­
tów, a może i krzywdy, oświadczam 
publicznie, iż żadnych weksli nikomu 
nie podpisałem  i nie podpisuję, a zatem 
żadnych też weksli płacić me będę.

Tomasz Chęciński, 
1358 1 3 wysłużony majster piekarski.

Zakład naukowy SS. Boromeuszek
w  Ł a ń c u c i e ,

połączony z pensyonatem, posiadają­
cym prawa szkół publicznych, przyj 
muje panienki jak lat poprzednich. — 
Panienki, wychowane w tym zakładzie, 
oprócz nauk objętych planem szkolnym, 
mogą się kształcić tam także w nauce 

obcych języków i muzyki.
Wszelkich objaśnień udziela chętnie ro ­
dzicom przełożona zakładu w Łań­

cucie. 1350 1 3

o 6 ubikacyach i pół morga gruntu 
w  Zak rzów ku  N r lOO do sprze­

dania za 3000 zlr.
1352 1 3

p ó ł  m i l i  od 
Przemyśla od­
dalony— (poza 
rejonem  forty­

fikacyjnym) —  składający się z około 
60 morgów obszaru pszennej gleby, 
z domu mieszkalnego o 5-ciu ubika­
cyach, nowo wymurowanego i z budyn­
ków gospodarczych, w dobrym stanie 
się znajdujących, jest zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u M. Mun- 
za w Przemyślu, Cicha 11. 1353 1 3

Rycerze śpiący w Tatrach
napisał 1355 1 5

A. S T O P K A .
Do nabycia w księgarniach.

Magister famacyi,
chcący wejść w spółkę do drogueryi 
lub prowadzić ją  samodzielnie, zechce 
złożyć swe zgłoszenie w Administracyi 

„Nowej Reform y“ pod 135-4.
1354 i  4

Osoba inteligentna
znająca język francuski i nieiu.ecki oraz m uzy­
kę, przyjmie miejsce do wychowania mniejszych 
dzieci iub do towarzystwa starszej osoby. W ia­
domość w m agazynie p. Molinniewlczc, K ra­

ków. Szewska 2tj, I. piętro. 1343 2 2

Do nabycia we wszystkich| 
księgarniach:

Tajne dokumenty rosyjskiego 
rządu w sprawach polskich.

1 ZłT. 1312 5 5^ 
TREŚĆ : Memoryał ks. Imerytyńskiego 

Protokóły komitetu ministrów.
Nota kancelaryi kom itetu ministrów.

Zawiadamiamy Szau. Odbiorców naszych, że wyłączne 
zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny kół „HumDer“ z fabryk 
w Beeston Wolverhamr>ton i Coventry oddaliśmy firmie
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l i  r o p i e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza C. B R A D E  GJ-O 

(dawniej Maryaoelskle krople żołądkowe)
wyraliane w aptece „zum Konig von Ungarn“

C . B r a d e ^ o  w  W i e d n i u ,  I . ,  F l e i s c h m a r k t  1 ,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem11 w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzająeem 1 wzma- 
eniająeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

e b o p l e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza O. Bradego 

(dawniej M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak
ochronny obraz Matki boskiej M-aryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi

_ _ _ _  1 się znajdować taki podpis ^ \
Składniki są podane.

Cena flaszki 40 et., podwójnej flaszki 70 et.
M ark a  o ch ro n n a . .

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak oenronny z podpisem t .  Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C . Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Ig. Lesikowski, apt. na Kleparzu. F. Grajewskiego 
spadk , apt., H, Heller apt., Karol Jahr, droguerya, G. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., 
M. Proń, aptek , Rosenbeig, aptek., P r. Ks Mikucki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek., 
w Andrychowie: Am. Mironowicz, aptek j w Bochni: Alfred R. Weiss, a p t.; w Chrzano­
wie : Sporysz, apt.; w Dobczycach : J . Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jaworz­
nie : A Jeleń, a p t.; w Kątach : Eustachy Sokalski, a p t ; w Llmanowy : H. A. Zubrzycki, a p t ; 
w Llpnlku: Aug. P uchs, apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenicach: Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek apt,; w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczce Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: 
Ford. Tabeau, apt.; w Żywcu: L Graff, a p t , J. Herdliezka, apt 216 24 24

WŁOSY z TWARZY
usuwa na zawsze za co się ręczy, wyciąg ro­
ślinny perfumeryi Jilek w Cieszynie. Niszczy 
korzonki włosów, które wypadają i ponownie 
już n>e wyrastają. Nie jestto depilatoryum. Cały 
flaszka na silniejszy porost 5 z ł r . , na słabsza 
łr. 2 60. Wysyłka za powziątkiem. 1030

Z  początkiem roku szkolnego przyjmuję na m:e- 
szkanie panienki uczęszczające do zakła­

dów naukowych w Krakowie, zapewniając im 
troskliwą opiekę i wszelką pomoc w naukach. — 
W domu stale konwersaeya w obcych językach. 
1285 4 6 J u l i a ,  S z r e m e r ,

Kraków , ul. Aa. Jana Nr. 38.

L I N O Ł K I U n i
I -  31/, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 c t . , w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwadratowy 

H a 2’/, „  „ 1  „ 70 „  „ 1  „  9-5 „

I l ia  1 /io „ ,i „ 1 „ 35 „ „ 1 „ 45 „ „ „ „
najtrwalsze przykrycie podłogi ca łe j, użyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie,

albo jako dywan wielki.
F . C„ Collm ann’s Nachfolger A. R e lch le , W iedeń,

X ., K o l o w r a t r t n g  3 .  518 5 6

C. k. austriackie koleje państwowe, 
y c i s t g  z  E O z k ł a . d u j ć i . z d Y

w a ż n e g o  o d  d .  1  m a j a  1 8 0 8  r .  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Odjazd z Krakowa (wzglądnla z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (wzglądnla Podgórza):
5.13 rano miosz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.) 
5.28 ,  osub. „ „  „ z e  Zwierzyńca (
5.30 ,  osobow. Nr. 1032 z Podgóna Płaczowa j 
5.37 ,  „  przystanku;

do Oowlęclma ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do

6.31 
6 38

rano poc. posp. Nr. 3 
„ Nr. 3

Krakowa 
Podgórza Pł.

8.00 rano pociąg osobowy Nr 23 z Krakowa

8.15 rano po iiąg oaob. Nr. 15 z Krakowa 
5 24 „ „ „ „ „ z  Podgórza Pł.

9 05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z E rakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 .  B ,  „ ,  „ z Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
11.13 „ * „ „  „  „  z Podgóna P ł

do Podwołoi sysk, ma połączenie w Podg 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie Jo Stróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza. od 1 
lipca do 30 września aż do Orłow a), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
Jo Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Lawocznego i Suczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odcsy.

) do Mszany dolnej kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września 

do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowjn do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Lawocznego i Czemiowiee.

4 v  H u s l a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, Ni Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryj do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagónu do Mezo 
Laborcz.

de Pwd irołocKysfe, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, o Rzeszowie do 
Jasi i i N Zagórza we Lwowie do Suczawy, 

Brodów, w Tarnopolu do Ko-Krasnem do 
J pyezyniec.

1.05 po poł. poc. miesz 1607 z Krakowa (p.Zw.)j
1 1 9  „  .  „ z  Zwierzym a ;  d e  O & w i ę c l m a ,  ma

1034 z Podgórza P ł. | W iednia i  Wrocławia.
„ p rz/st J 

1 25 po poł. poc miesz. 461 z Krakowa 
1.86 „ ,  „ z Podgorza Pł.

1.25
1.31

i«m połączenie do

i do W leUczU .

2.49 po połud. poc. posp Nr. 5 z Krakowa

6.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 20 ,  „ „ „ z Podgóna Pł,

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowi go Z agóna i Husiatyna, 
w Rzesze wie do Jasła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoezysk i Suczawy. 

d o  R z e s z o w a  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Nowego 
Sącza.

7 35 wiecz. poc. miesz. 1631 i  Krakowa (p. Zw.) j d o  C h y r o w a  p n ez  Suchą, N Saez N. Za-
7.40 „ „ „ „ z  Zwierzy ń a  [ gón ; ma połączenia w Skawinie do Oświęeima,
7.45 „ _ osob. 1016 z P odgón . Pł. ( Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tamowa,
7.51 ,  „ ,  „ „ przyst I  w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.30 wieezór poc. mie3z. 463 z Krakowa \  „ . . . .  .  .
8 41 „ „ .  „ z PoJk- s  Pł ) d ® W t e l t c r h l .

i  d «  P o d w o ł e c  t y s k  1 S u c z a w y  p n e z  
I L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja ­

sła i N. Zagóna, we Lwowie do Stryja, w Kra­
snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w

) Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa,
t d o  P o d w o ł o s  z y s k ,  ma połączenia w Bi«- 

rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa

9.15 wieczór poc. posp. N r. 1 
9 . 2 1 ......................................

s Podgorza Pł.

z Ł r >.ws 
z Podgórza Pł.

10.55
11.06

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa ( 
„ z Podgóna Pł.

i N aabnezia, w Rzeszowie do Jasła  i Nowego 
Zagóna, w Pnem yślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, B ełżca; w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwy- 
sokiego.

4.26 rano pociąg osob. N r. 13 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ * Kr ikowa

6.09 rano poc. osob. 10 L7 do Podgórza przyst. 
9-1&  n n n n n n P łŚ ą Z . 
6'22 „  „  miesz. 1602 do Zwierzyńca
6 33 „  „  „  ,  do Krakowa (p. Zw.)

6-51 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
7 00 „ .  - ,  „ Krakowa

i
i

10.88 p. poł poc. osob. 1033 do Podgórza przyst.) 
10.44 „  „  „  „  „  Płasz. ^
10.51 „ „ miesz. 1606 „ Zwierzyńca _ I

8.04 rano pociąg osob. 1015 do Podgórza przyst 
8 1 0  .  „ Płasz.

8.33 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgóna 
8-45 „ „ „ p p p  Kratowa

idoiibidoczysk, ma połączenia w Tamo 
polu od H alicza, w Krasnem od Brodów, wi 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyśli 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar 
nowie od Stróż

ze Sra^H aw ow a przez Chyrów, N . Z. 
górz, N. Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśb 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró 
żach od Tarnowa.

z Podwoioccyafc 1 Suczaay prze* 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko 
pyezyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowii 
od Stryja i Ławoeznego, w Podgórzu-Płaszo 
wie od Suchy.

do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi o< 
Wadowic, w Skawinie od Oświęeima, w Pod 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

z Rzeszowa ma połączenie w Tarnowie o 
Nowego Sącza, w Biarzanowie od Wieliczk 
w Podgórzu-Pł od Suchy i Oświęc ma-

z  O A w ię c i m a .

1105 Krakowa (p. Zw.

10.59 rano poc. a io z .  Nr. 463 do Podgórna P* 1 1 
11.16 .  .  » p p p  Krakowa /

1.18 po poł. poc, osob. N r. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ K i.ibowa.

2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4‘19 po poł. poc. osok. 1011 do Podgóna przyst.
4-25 „ p p . p  .  Pźasz.
4.33 ,  ,  mieiz. 1634 „ Zwienyńca
4-47 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.20 „ „ „ , p p  Kratowa

Wieliczki ma połączenie w Podgórzu-Pł 
od Oświęeima.
Podwołoezysk, ma połączenie w jfarao 
polu od Halicza, w Przemyślu od Mezo Laborcz 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła 
w Dębicy ba Rozwadów* i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

(ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod 
wołmzysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca

( w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar 
nowie od Orł iwa i Mszany dolnej.

z Husiatyna pnez Stryj, N. Zagóri. N. Sącz 
Suehą^ ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnen 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Lawoez 
nego, Rawy i uskiej i Janowa; w Przi myśl’ 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od ( '/ , do ao/, też z Orłowa); w Podgórni 
Płaszowie od SueUy.

6'33 wieez. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł.' 
6-60 „ „ „ p p p  Krakowa

7.40 wieczór osobowy Nr. 2 i  do Krakowa ^

8-54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.)
Płasz. I

Wieliczki.
ze M zany dolnej,

do 30 września.

9 0 0
9 0 8
9'22

z  O ś w f ę c ł m a  ma w
miesz. 1604 „ Zwierzyńca ( od Kalwaryi, Wadowic 

» n „Krakowa (p. Zw.))

kursuje od 1 lipca

Skawinie połączeni- 
i Białej.

9.31 w nocy poe. posp. Nr. 
9.88 „ „ „ „

4 do Podgórzs Pł. 
„ „ Kiaaows

z  P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenia: w Ber­
kach Wielkich od Grzym^owa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniec, w Krasnem nd Brodów, we 
Lwowie od Suczawy i Skorego, Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Bzwizowie od Jw ia, w Dębicy od Rozwado­
wa i Nadbrzezia. w Tarnowie od Orłowi, i J  «ł-i, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęeima.

tozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cerne 10 cn i, a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej 
i konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze ~>pedycyjnem Bujańsfuego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

L 4677. 1240 1 2

D o n ie sien ie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem  

kupieckim, a mianowicie:
dln stacyi w  K rak o w ie :  

3700 cetn. m etr. żyta,
7600 cetn. m etr. ow sa;

«lla stacyi w  O łom uńcu: 
750 cetn. metr. żyta,

2800 cetn. metr. ow sa: 
dla stacyi w  T a rn o w ie : 

1500 cetn. metr. żyta,
1600 cetn. m etr. ow sa; 
d la  stacyi w Bochni :
900 cetn. metr. owsa.

Dotyczące wnioski sprzedaży muszą 
być wniesione najpóźniej dnia 5 
września 18984 r., o godz. O-ej 
przed południem , do c. i k. 'Inten- 
dentury I. korpusu w Krakowie.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej .Gazecie Lwowskiej", w „Czasie“ 
i w „Nowej Reformie* z dnia 10-go 
sierpnia 1898 r ,  a oprócz tego można 
je przejrzeć w c. i k. magazynach p ro ­
wiantowych w Krakowie, w Ołomuńcu, 
w Tarnowie, w c. i k. filialnych m aga­
zynach prowiantowych w Bochni i w 
O paw ie, jakoteż w c. k. politycznych 
władzach powiatowych, leżących w o- 
brębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

\ /

r

L A K IE R
o z a i  n . y  b e z  p o ł y s K u

do tablic szkolnych,
i r  g ą b k i h

do tablic szkolnych,

Kredę w laseczkach
d o  t a b l i c  s z k o l n y c h

POLEGAJĄ 1327 I 3

Reim i Spiika,
linia A—B, K r u k ó w ,  Rynek 37.

Realność w Żółkwi wolną od ponatku, o-
bejmująeą 2  d o m y  z kumforten budowane i 
duży ogród, sprzedam z powodu prze- 
uiesienia Olszewski. Zakopane, * 

1205 8 10 Jńodrzejów.

S ł a b o s r  m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucz i jedynie w licznych wydaniacn rc s- 
1206 powszeehniona książka: 4 86

Dra Hetau’a

Ochrona własna
rena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
te] ktiązce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Yerlags-ftla^Hzin R. F. 
Blerey w Lipsku, Neumarkt 15.

H Krakow ie ma na składzie księ­
garnia J. M. Hlm m elblana.

Młody człowiek
buchalter — posiadającą chlubne 
św iadectw a, obznajomiony z pro­
wadzeniem ksiąg handlowych i za­
kładaniem tychże, poszukuje pracy 
biurowej całodziennej lub też wie­
czorami. Zgłosz. pod W. B. 1246 
przyjm uje Adm inistrauya „Nowej 

Reformy.* 1246 5 o

uczęszczające d o g i - 
m n a z y u m  lub in- 

) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dniem 1 września b. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensjonacie A. BoroAskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. ie o

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A . © A B R Y Ę L S K A 'K R Z Y S Z f  O F O R Y  K R A K Ó W .

Z D r u k a r ń ' Z w ią ik o w e j  w  K ra k o w ie . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki.


